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wyoho izi codziennie R wyjątkiem ponie- 
działków i dni poświątecsnych. 

Redakcya:
przy tdicy św. Marcina nr. Ib. 

Administracya i Pkspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukarni 
1 Knrysra Poznańskiego.

r
Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c»na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Jtiałtonipoóińalty: wtorek, 13 lipca 1886. STANISŁAW &RYGLEWICZ i Poznania.
AJKNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Aajchmasn i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 23.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenztein <£ V ogier: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffited&Comp. w Paryżu place dc la Bourse 8.

Poznań, 13 lipca.
(Ogólne lekceważenie traktatu berlińskiego, groźby 
angielskie i poruszona przez „Tiinesa“ kwestya 
cieśniny dardanelskićj ; pogłoski o nowym zjeżdzie 
trójcesarskim ; stanowisko Praucyi i Anglii w obec 
dokonujących się wypadków na Wschodzie. — 
Manifestacye monarchistów ' francuskich. — Do
tychczasowy rezultat wyborów angielskich i nie
bezpieczeństwo grożące Anglii ze strony Sudanu. 
— Przyjęcie przez kortezy hiszpańskie listy cy- 

wilnéj dla krôlowéj-rejentki.)
Kupiecka Anglia nie ma chęci i woli, 

bo i sił nie ma ku temu, ażeby mogła 
rozpoczynać wojnę z Rosyą o Batum, za
powiada jednak otwarcie Europie, że tak 
samo, jak Rosya, nie będzie szanowała 
traktatu berlińskiego. „Times,“ ten naj
wierniejszy przedstawiciel kupieckiego 
światib ’angielskiego pisze dziś, że kwe
stya batumska nie jest tak ważną, iżby 
gwoli jćj rozpoczynała Anglia zatarg, ale 
nie może tego spuszczać z oka, że Rosya 
wystąpiła z prowokacyą, do której Anglia 
zniewoloną jest zastosować swą politykę. 
Pogwałcenie artykułu 59 traktatu berlin. 
zwalnia W. Brytanią, pisze w końcu orgau 
City londyńskiej — z obowiązku szano
wania status quo ante w kwestyi cie
śniny dardanelskićj, przyjętego na kon
gresie berlińskim; artykuł ten pozostaje 
więc nadal martwą literą i Anglia tak 
samo, jak Rosya, odzyskuje napowrót 
wolność działania. — Czy to wystąpienie 
„Times’a“ jest jedynie groźbą bez zna
czenia, mającą osłonić niemoc angielską, 
czy tćż zapowiedzią późniejszej akcyi, 
rzecz to mniejszej wagi, taktem jest to 
jedynie, że traktat berliński uznają wre
szcie wszystkie mocarstwa za dokument 
nikogo nie obowięzujący, i że w miejsce 
jego będzie potrzeba coś pozytywnego po
stawić. Nic zatem dziwnego, że pojawia 
się znowu pogłoska o nowym zjeżdzie 
trójcesarskim i że dzisiaj tćm większą 
znajduje wiarę. Dzienniki berlińskie, po
wtarzając tę pogłoskę za „Czasem“ kra
kowskim, nie przeczą jéj wcale; przeci
wnie godzą się na to, że ostatnie wypadki 
wymagają koniecznie nowych układów. 
„NationalZtg“ przypomiua, że obowięzujące 
układy, zawarte w Skierniewicach, koń
czą się w roku przyszłym i dla tego 
trzeba je znowu odnowić. Monarchowie 
trzech państw, Niemiec, Austro-Węgier i 
Rosyi odbędą tedy wraz z swymi ministrami 
nowy zjazd, tym razem na terytoryum nie- 
mieckiénr, w Kilonii, albo w Królewcu.

Inspirowana prasa berlińska roztrząsa 
tćż dzisiaj stanowisko, jakie zajmą inne 
mocarstwa, mianowicie Francya w obec 
kwestyi batumskićj i dalszych jćj na
stępstw, t. j. w obec groźby angielskiej, 
zapowiadającej podniesienie kwestyi Dar- 
daneli i zapowiadanego zjazdu trójcesar- 
skiego. Pewne dzienniki wyraziły zdanie, 
że Francya pójdzie ręka w rękę z Ro
syą. Otóż w Berlinie nie dają temu 
wiary i to słusznie. Ostatnie korespon- 
dencye z Paryża zapewniają, że Erancya 
zajmie w obec świeżo występujących 
kwestyi na Wschodzie postawę wpra
wdzie przyjazną Rosyi, ale w uregulowa
niu zatargów ztąd powstałych nie ma za
miaru brać udziału bezpośredniego. Do
niesienie to potwierdza i „Pol. Corr.,“ 
nadmieniając, że gabinet francuzki posta
nowił zachować się zupełnie biernie.

Przyszły tedy zjazd trójcesarski, je
żeli rzeczywiście przyjdzie do skutku, ra
dzie będzie o losach Europy bez udziału 
mocarstw zachodnich. Auglia jako mo
carstwo niemilitarue nie może zaważyć 
na szali przyszłych wypadków, a Fran
cya, choc posiadająca armią milionową, 
nie odegra żadućj w wypadkach tych 
roli, chyba, że . rezultat uchwał nowego 
zjazdu zwróci się wprost przeciwko niej. 
O inieyatywie, o jakiejkolwiek akcyi 
choćby dyplomatycznej nie może dziś 
Francya marzyć za rządów republikań
skich. Republika wskazana dziś ua to, 
ażeby czuwała nad utrzymaniem swój 
egzystencyi, nie może mieć chęci, woli i 
siły do rzucenia się w wir akcyi 
zagranicznej. Widząc tę słabość republiki 
monarchiści francuzcy, występują coraz 
śmielćj i zapowiadają już rychły jćj upa
dek. Czytelnicy nasi znają już adres 
monarchistów francuzkich wystosowany 
do hrabiego Paryża. Jako komentarz do 
tego adresu posłużyć mogą mowy, ja
kie wygłosili na uczcie w Palais Royal 
przedstawiciele monarchii. I tak obe
cny na uczcie deputowany Lambert 
de St. Croix tak mówił ; „Nie wiele 
dni dzieli nas od chwili, w której 
wydalenie książąt poruszyło do głębi na
sze serca, a rząd republiki okryło hańbą. 
Książę nasz spełnił swój obowiązek, a te
raz kolćj na nas. Mówiono o rozpoczę- 
tćm spiskowaniu przeciw rządowi, o sprzy-

siężeniu, ale w jakim celu? Niepotrzebne 
nam tajne schadzki i szczególne odznaki, 
ażebyśmy mogli poznać się nawzajem. To, 
co mamy powiedzieć, lub uczynić, dzieje 
się jawnie. Współwinnych mamy wszę
dzie, a najlepszym krzewicielem naszych 
zapatrywań jest republika sama. Co do 
naszej broni, to nie potrzebujemy jćj u- 
krywać, gdyż jest to broń legalna, któ
rą wolno posługiwać się każdemu oby
watelowi, jest to bowiem tylko korzysta
nie z praw politycznych. Usiłowano już 
ukrócić tę wolność, ale pozostaje nam 
wolność słowa i prasy. Ścieśniono już 
wolność edukacyi i wyznania, a teraz 
chcą nam odebrać i wolność modlitwy. 
Ale dopóki mieć będziemy wolność prasy 
i dopóki nie wystąpią przeciw nam, jak 
przeciw książętom, walczyć nie przesta
niemy. Dla obecnych tu przedstawicieli 
prasy poczuwają się wszyscy do wdzię
czności. Wytknęliście drogę, nie przesta- 
wajcie więc i nadal odsłaniać nadużyć 
republikańskich.“ P. Lambert zakończył 
mowę swą wzmianką, że jedynym rządem 
możliwym we Francyi jest monarchia i 
dał nadzieję rychłego powrotu hrabiego 
Paryża, około którego gromadzą się wszy
scy ludzie porządku. Żebrani na uczcie 
wznieśli jednogłośny okrzyk: „Niech żyje 
król!“ — Monarchiści francuscy obrali, 
jak widzimy, jedynie możliwą drogę, dro
gę legalną, na której broniąc spraw kra
ju, bronić będą i interesów Swego stron
nictwa.

Wracając raz jeszcze do kwestyi 
wschodniej, wypada nam zapisać wiado
mość peszteńskiego „Nemzeta,“ wedle 
której do Bukaresztu przybyło kilku wyż
szych oficerów rosyjskich celem zawarcia 
z Rumuuią konweucyi, na mocy którćj 
byłby dozwolony wojskom rosyjskim prze
marsz przez Rumunią na przypadek, gdy
by Rosya postanowiła okupować Bułga- 
ryą. Wiadomości tej organu węgierskiego 
przeczy korespondent biura Wolffa za
pewne z polecenia rządu rumuńskiego. 
Dementi to może być prawdziwe, choć 
wcale nie wyklucza przypuszczenia, że 
Rosya nosiła i nosi się z planem zawar
cia z Rumunią podobnej konweucyi, co 
w r. 1877.

Wybory parlamentarne w Anglii po 
wsiach rozpoczęły się zaraz na wstępie 
pod niepomyślną wróżbą dla Gladstona. 
W Rossendale obrany został lord Har- 
tington 5399 głosami, podczas gdy jego 
przeciwnik, zwolennik Gladstona, otrzy
mał tylko 3919 głosów. W dniu wczo
rajszym, około północy, znany był rezul
tat z 572 okręgów, w tych przeprowa
dzili torysowie 290 swych kandydatów, 
secesyouiści liberalni 62, Gladstoniści 
148 a Parnelici 72, — przeciwnicy zatem 
autonomii irlandzkiej mają obecnie 132 
głosy więcej od jej zwolenników. Torysi 
w przeciwieństwie do Gladstonistów, któ
rzy są całkiem w mocy Paruelitów, roz
porządzają już dzisiaj taką ilością głosów, 
że mogą się prawie obyć bez pomocy 
sprzymierzeńców swych, secesyonistów li
beralnych. Fakt to ważny, bo Gladstone 
który dotąd nie tracił nadziei powrotu 
secesyonistów do swego obozu, poniesie 
tćm większą klęskę, jeżeli dalsze wybory 
w hrabstwach nie wzmocnią jego przerze
dzających się szeregów.

I polityce egipsko-sudańskiej Glad
stona zdaje się grozić nowe niebezpie
czeństwo. Jak telegrafują do „Pol. Corr.“ 
z Aleksaudryi, odbyło w tych dniach w 
Chartumie czterech najprzedniejszych wo
dzów powstańców sudańskich naradę, na 
którćj uznali Abdullę el Techi za jedy
nego spadkobiercę malidiego i poprzysię
gli mu wiernośćj ako swemu kalifowi. Wo
dzowie ci sudanscy zobowiązali się nadto 
wspierać się nawzajem i rozpocząć walkę 
zaczepną z początkiem miesiąca sierpnia.

Izba niższa kortezów hiszpańskich 
przyjęła na sobotuićm posiedzeniu 203 
przeciw 21 glosom listę cywilną dla kró
lowej rejentki, odrzuciwszy wniosek Re- 
mera Robledo, żądający powiększenia 
tejże listy.

W sprawie wydalania.

Z Ostrowa donoszą do „Orędo
wnika,“ że magistrat tamtejszy wzywał 
przed wakacyami szkólnemi do siebie 
wszystkich uczniów z Królestwa Polskiego 
pochodzących i zapowiedział im, że 
tylko do św. Michała wolno im 
przebywać w tamtejszćm gim- 
n a z y u m. _________

Izby handlowe w Królewcu i Opolu 
skarżą się w najnowszych sprawozda

niach na bardzo dla handlu i przemysłu 
dotkliwe skutki wydalania poddanych ro
syjskich z granic królestwa pruskiego.

Izba królewiecka donosi, że w Kró
lewcu dał się bardzo, dotkliwie uczuć 
brak wydalonych żydów .polskich, którzy 
z jednej strony zajmowali' bardzo wpły
wowe stanowisko w dowozie zboża, 
konopi, lnu i drzewa z Kró
lestwa do Królewca, pośrednicząc jako 
maklerzy lub jako korespondenci, z dru
giej zaś strony wielkie oddawali usługi 
pruskiemu eksportowi śledzi, towarów ko
lonialnych, herbaty i t. d.

Te wszystkie korzyści, które Króle
wiec ciągnął z obecności tych handlarzy, 
nie mięszających się bynajmnićj w poli
tykę, ani też stale osiadłych, — upadły 
teraz po icli’wydaleniu, gdyż obecnie mie
szkańcy Królestwa Polskiego i dalszych 
stron rosyjskich wcale nie szukają sto
sunków z miastem, gdzie głównych ajen
tów handlu takie spotkały nieprzyje
mności.

Izba opolska zaś skarży się na to, 
że od chwili gromadnego wydalania Po
laków z granic państwa pruskiego ustał 
dawniej tak bardzo ożywiony handel nad
graniczny między mieszkańcami Króle
stwa a kupcami pruskimi. Miejsce da
wniejszych miłych i korzystnych stosun
ków handlowych zajęła niechęć, a 
nawet nienawiść, która w handlu 
bardzo dotkliwie kupcom pruskim uczuć 
się daje.

Skargi te nie są nowe, — atoli pono
wne te głosy stwierdzają słuszność ostrze
gawczych przestróg, zanoszonych przez 
sfery interesowane w róku zeszłym. To, 
czego się obawiano, nastąpiło rzeczywi
ście, jak tego dowodzą ¿hrzędowe sprawo
zdania. "

Rozporządzenie ministeryąjne.

Pisaliśmy już o jeduem z najnowszych 
rozporządzeń pana ministra oświaty do- 
tyczącem przyjmowania uczniów do pre- 
parandyi i do seminaryów nauczycielskich, 
oraz zatwierdzenia nauczycieli na posa
dach etatowych. Według tego rozporzą
dzenia nie zostanie zatwierdzony żaden 
nauczyciel, nie posiadający zupełnej bie
głości w języku niemieckim, a do prepa- 
randyi i seminaryów przyjmowani będą 
tylko kandydaci, znający do tyła język 
niemiecki, że z łatwością będą mogli uczy
nić zadość przepisom i wymaganiom przy 
egzaminach nauczycielskich stawianym.

Praktyka wykaże, czy w obec takich 
rozporządzeń nauczyciele narodowości pol
skiej mogą się jeszcze w ogóle spodzie
wać zatwierdzenia na posadach a kan
dydaci przyjęcia do preparandyi i semi
naryów nauczycielskich.

Równocześnie wydał p. minister je
szcze drugie rozporządzenie, dotyczące 
nauczycieli niekrajowców a odnosić się 
mogące chyba do nauczycieli w gimna- 
zyach i po szkołach realnych, gdyż nie
znane nam są przypadki, iżby niekra
jowców przyjmowano do seminaryów dla 
nauczycieli elementarnych.

Pan minister oświaty przepisuje, że 
do powierzenia niekrajowcowi posady 
nauczycielskiej nie wystarcza pozwolenie 
naczelnego prezesa, lecz potrzeba do tego 
wyraźnego pozwolenia ministra wyznań i 
oświaty. Mianowicie zaś mają panowie 
naczelni prezesi, zdający raporty o takim 
kandycie, zważać przedewszystkićm na 
to. czy nie masz przeciwko kandydatowi 
jakichkolwiek gravaminów ze strony p o- 
licyi krajowćj. Ponieważ ustano
wienie nauczyciela na posadzie równa się 
udzieleniu naturalizacyi, przeto w takich 
przypadkach, w których minister spraw 
wewnętrznych zastrzegł sobie wyłącznie 
decyzyą, należy o kandydatach na urząd 
nauczycielski przesłać raport i do mini
stra wyznań i do ministra oświaty.

Powierzanie Polakom pozakordono- 
wym posad nauczycielskich jest w Pru
sach bardzo rzadkie i tylko wyjątkowe, 
rozporządzenie powyższe mogłoby przeto 
dotyczyć chyba kandydatów Niemców i 
Żydów.

Ordynacya prowincyonalna i powia
towa dla W. Ks. Poznańskiego.

Dotychczas nie potwierdza się urzę- 
downie wiadomość „Magdeb. Ztg.“ o za
miarze uszczęśliwienia Wielkopolski ordy- 
nacyą powiatową i prowincyonalną — 
zdaje się atoli, że pochodzi ona z dobrego 
źródła i że pan minister Puttkamer uwa
ża chwilę obecną za bardzo dogodną do

przeprowadzenia zamiaru rządu, które od 
lat 10 zawsze trafiały na przeszkody i 
trudności.

Wszystkie dzielnice Prus posiadają 
już od r. 1872, resp. 1875 swe ordyuacye, 
których główućm znamieniem są pewne 
atrybucye samorządu, notabene samorządu 
w rozumieniu pruskićm, w którćm osta
teczna decyzya zawsze pozostaje u władz 
centralnych. Bądź jak bądź, pozostała tam 
jeszcze pewna swoboda objawiania woli, 
wypowiedzenia zdania, policyjne atrybu
cye wójtów, landratów itd.

Od tych swobód wykluczone były pro- 
wineye nadreńska, Westfalia i W. Księ
stwo Poznańskie — obecnie zaś po prze
prowadzeniu ordynacyi dla Westfalii, 
tylko już Księstwo i prowineya nadreń
ska — pierwsze przeważnie polskie, dru
gie przeważnie katolickie.

Obecnie i te dwie ostatnie dzielnice 
mają być „zrównane“ z innemi, atoli 
to zrównanie, jak już pokrótce za
uważyliśmy w przedostatnim numerze, nie 
przyniesie nam z pewnością żadnych ko
rzyści co do rozszerzenia samorządu 
prowineyonaluego.

Projekt przedłożony przez rząd w r. 
1880 jest najlepszą wskazówką, czego się 
spodziewać możemy, a w projekcie tym 
wszystko to, co jeszcze jako tako na- 
daje administracyjnej ordynacyi pru
skiej charakter samorządu, zostało bez 
miłosierdzia skreślone.

Wybór landratów i wójtów zastąpiony 
być ma nominacyą rządową, a władza po
licyjna, którą mają wójtowie, pozostanie 
przy komisarzach obwodowych, aby zapo- 
biedz „majoryzowaniu“ Niemców przez 
Polaków, byłby zaprowadzony inny spo
sób wyborów do sejmiku powiatowego; 
wydział powiatowy, mający pewne atry
bucye administracyjne, nie byłby wybie
rany, lecz nominowany — w sejmie pro- 
wińcyoualnym marszałek i wice-marszałek 
byliby mianowani przez monarchę, które
mu tćż przysługiwałaby władza mianowa
nia pewnej liczby (aż do 10) nadzwy
czajnych członków sejmu prowincyonal- 
nego, aby ua każdy przypadek zapewnić 
przewagę żywiołowi niemieckiemu w tej 
korporacyi.

Taka mniej więcej byłaby ordynacya 
prowincyonalna i powiatowa wskrzeszona 
w myśl projektu z roku 1880.

Jest ona zaledwie cieniem tego, czem 
prawdziwa ordynacya być powinna — i 
dla tego też nie dziwimy się wcale, że 
nie tylko pisma polskie, ale nawet i 
„Posener Ztg“ przeciwko niej się oświad
czają.

„Poseuer Ztg“, jak była w roku 1880 
przeciwniczką projektu rządowego, tak i 
obecnie oświadcza, iż to, co taka ordy
nacya mogłaby dla naszej dzieluicy mieć 
korzystnego, nie da się wcale porównać 
z kosztami i ofiarami, jakicliby od oby
wateli wymagała.

Zapisujemy nie bez zadowolenia ten 
sąd postępowego organu poznańskiego, nie 
możemy się jednakże wcale pozbyć oba
wy, że projekt rządowy, czy w tej czy 
też w gorszćj jeszcze formie przedłożony 
zostanie, uzyska w całćj pełni aprobatę 
większości konserwatywuo-liberalnój, czyli 
misz-maszu, który tak gracko umiał prze
prowadzić ustawy anty-polskie.

W sprawie Żydów w Król. Polskióm.

Pismo dwutygodniowe „Niwa“ w ze
szycie nr. 276, zajęło się sprawą memo- 
ryału warszawskiego komitetu giełdowego, 
podanego przez pp. Blo ha i Henryka 
Natausona do komisyi dla spraw żydo
wskich.

Wiadomo, że komisya ta, z woli władz 
wyższych krajowych, ustanowioną została 
w jesieni roku zeszłego i że w nićj prócz 
prezydującego barona Meugdena, byłego 
kiedyś członka byłego Komitetu urządza
jącego — zasiadają : starszy prezes Izby 
sądowej warszawskiej, prezesi Izb skar
bowej i obrachunkowej, prezes prokurato- 
ryi, wice-gubernator warszawski, oraz 
radzca komitetu Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego, p. Stan. Skarżyński.

Doniosłe znaczenie kwestyi żydowskiej, 
nie tylko dla ekonomicznych, ale i dla 
społecznych stosunków naszych, jak nie
mniej program obrad komisyi, zwróciły na 
siebie uwagę warszawskiego komitetu gieł
dowego, który też przez pośrednictwo 
ówczesnego swego prezesa, bankiera pana 
Blocha, wystąpił był z podaniem do na
czelnika kraju, aby do komisyi, o jakiej 
mowa, przeznaczyć jednego, lub dwu człon
ków giełdy warszawskiej. P. Bloch po

woływał się na to, że członkowie podobni 
mogliby w rzeczach, handlu i przemysłu 
dotyczących, dostarczyć objaśnień i ma- 
teryałów bardzo cennych.

Przedstawienie p. Blocha zakomuni
kowane zostało komisyi dla spraw żydo
wskich — która oświadczyła komitetowi 
giełdowemu, iż przyjmie chętnie wszelkie 
stósowne wiadomości; poprosiła o niektóre 
statystyczne szczegóły i zawiadomiła, że 
w razie gdy komitet giełdowy uzna za 
potrzebne zwrócić ua jaką kwestyą uwagę 
komisyi, to może dla objaśnień ustnych 
delegować jednego lub dwóch swoich 
członków.

Komitet giełdowy wyznaczył w skutek 
tego pp. Blocha i Henryka Natausona, 
którym poruczono następnie wyjaśnienie 
następujących kwestyi:

1) podanie komitetu giełdowego wyka
zuje dobroczynne skutki prawa o żydach 
w Królestwie Polskióm z dnia 24 maja 
(5 czerwca) 1862 roku, przyczćm nad
mienia jednak i o niektórych ujemnych 
jego stronach; jakie więc mianowicie są 
pierwsze i jakie drugie ?

2) Na jakie mianowicie fakta powo
łuje się wyż rzeczone podanie, jako zwią
zane z interesem handlu i przemysłu kra
jowego ?

3) Pod jakim względem i w jakim 
stopniu wpisy hypoteczne dóbr ziemskich 
oddziaływają na giełdę warszawską ?

Nadto, przez usta swego prezesa, ko
misya oświadczyła gotowość „wysłuchania 
i wzięcia pod uwagę wszelkich względów, 
konsyderacyi i popierających je dowodów, 
o ile te przyczynić się mogą do dokła
dniejszego wywiązania się z włożonego na 
nią obowiązku.“

W wykonaniu poruczouego zadania, 
wyżej pomienieni delegowani, w dniu 17 
marca r. b. doręczyli komisyi wypraco
wany przez komitet giełdowy memoryał, 
który podaj emy poniżćj w streszczeniu.

I. „Pomimo — powiada memoryał —- 
względnie krótkotrwałej mocy obowiązującej 
najwyższego ukazu z 24 maja (5 czerwca) 
1862 r., uchylającego prawne ograniczenia, 
które do owego czasu stały na przeszkodzie 
ekonomicznej i społecznej działalności żydów 
w kraju tutejszym, wpływ pomienionego aktu 
prawodawczego wyraził się dobitnie przez by
stry rozwój handlu i przemysłu, a nawet po
wiedzieć można, że i we wszelkich innych ga
łęziach pracy społecznej zaznaczyć się po
trafił.

Wpływ ten łatwo tłóinaczy się, jeśli ze
stawimy fakta następujące :

Ludność żydowska w Królestwie stanowi 
nieledwie (?) 7? ogólnego zaludnienia kraju, w 
którym handel i przemysł w ogóle, prócz rol
nictwa, nader słabo były rozwinięte, — i ta 
to liczna klasa ludności przez prawo z roku 
1862 powołaną została do pełnego używania 
praw cywilnych i społecznych, na równi ze 
wszystkiemi innemi stanami.

Pospołu z szybkim rozwojem handlu i 
przemysłu podniósł się w kraju naszym poziom 
dobrobytu ogólnego, szybko wzrosły miasta 
i zwiększyło się ich zaludnienie, a wartość 
dóbr nieruchomych podniosła się w stosunku 
otrzymywanych z nich dochodów. Równocze
śnie i w sposób najbardziej widoczny podniósł 
się poziom moralny całej klasy handlujących. 
Takie były bezpośrednie a niewątpliwie do
broczynne skutki przepisów o zrównaniu pra- 
wnem żydów z innymi mieszkańcami naszego 
kraju z r. 1862.

Nadanie żydom prawa stałego przemieszki
wania w miastach i po wsiach bez żadnych 
ograniczeń, a również prawa nabywania na 
własność nieruchomości miejskich i wiejskich, 
wytworzyło najrdzenniejszą zmianę warunków 
rozwoju dla przedsiębiorstw handlowych i prze
mysłowych. Do r. 1862 handlowe obroty ży
dów ograniczone były przez przepisy wzbra
niające im osiedlania się po miastach, czę
ściach miast, lub po wsiach, korzystających z 
wyłącznych przywilejów, a wznoszeniu przez 
nich fabryk i zakładów przemysłowych stał 
na przeszkodzie zakaz nabywania nieruchomo
ści w okręgach wiejskich. Dopiero ze znie
sieniem wszelkich tego rodzaju ograniczeń, 
żydzi nabyli możność zwiększania swoich obro
tów handlowych, oraz zwrócenia znaczniej
szych kapitałów na drogę przemysłowej pro- 
dukcyi.

Skutkiem tego nastąpił od 1862 roku, 
niebywały rozwój stosunków handlowych Kró
lestwa, zarówno z guberniami cesarstwa, jak 
z innemi krajami. W Warszawie i na pro- 
wincyi powstały liczne zakłady finansowe, o- 
parte głównie na kapitałach żydowskich, lub 
za pośrednictwem żydów na tę drogę pocią
gniętych. Stosunki kredytowe dosięgły nie
bywałego dotąd rozwoju, a kapitały stały się 
dostępniejsze i tańsze.

Bardziej jeszcze widocznym przedstawia 
się rozwój przemysłowy kraju od roku 1862.



Nie tylko bowiem istniejące i wprzód gałęzie 
przemysłu doznały kolosalnego rozwoju, ale co 
więcój, powstały liczne, a zgoła nowe przed
siębiorstwa przemysłowe. W skutek tego co
raz bardzićj wzrastające ilości produktów su
rowych przerabiane być mogły w kraju przez 
różne gałęzie przemysłu fabrycznego. Równo
cześnie zmniejszał się przywóz fabrykatów za
granicznych, produkowanych nader często z 
tutejszych materyałów surowych, a przeto ma
lała cyfra koniecznej daniny, płaconej przemy
słowi zagranicznemu przez tutejszych spoży
wców. Większość zas nowopowstałych w kra
jach naszych fabryk i zakładów przemysło
wych (jeżeli pominiemy Niemców), zawdzię
cza swe istnienie żydom lub współudziałowi 
żydów.

Prawem z 1862 roku nadana żydom mo
żność nabywania nieruchomości miej’skich i 
wiejskich, skłoniła kapitalistów żydowskich do 
zwrócenia uwagi na dotąd niedostępne dla 
nich pole działalności; zwiększenie zaś liczby 
nabywców pociągnąć koniecznie mnsiało wzrost 
cen, za nieruchomości płaconych.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencje Kuryera Pom.
Lwów, 10 lipca. 

(Szkoła ruska.)
(a) Przed dwoma laty uchwaliła Rada 

miejska nie pod naciskiem z góry, ale 
z własnój inicyatywy, utworzyć 4 para
lelki przy szkole Piramowicza z wykładem 
ruskim. Tymczasem orzekła krajowa Rada 
szkólna, że paralelki te są niewystar
czające i że należy otworzyć w myśl 
§ 4 ustawy szkólnćj samodzielną dwukla- 
sową szkołę z ruskim językiem wykła
dowym. Magistrat zgodził się na tę 
zmianę a i sekcya t. j. finansowa po
dzielała to zdanie. Sekcya piąta, t. j. 
szkólna pragnąc sprawę załatwić sta
nowczo i dać wyraz pojednawczemu uspo
sobieniu, występiła na ostatniem posie
dzeniu Rady z wnioskiem następującym: 
Zwinąć istniejące obecnie od 2 lat przy 
szkole ludowej imienia Piramowicza klasy 
paralelne z ruskim językiem wykładowym, 
a natomiast z rokiem szkolnym 1886/7 
utworzyć we Lwowie samoistną mięszaną 
szkołę ludową z ruskiem językiem wy
kładowym pod nazwą „Szkoła imienia 
Markiana Szaszkiewicza“. Równocześnie 
mają być otwarte wystkie 4 klasy a 
grono nauczycielskie ma się składać z 2 
starszych i 2 młodszych nauczycieli. — 
Przeciwko wnioskowi temu wystąpił tylko 
p. radzca Orlecki, zarzucając Radzie, że 
popełnia niekonsekwencyą; ministerstwo 
bowiem żąda tylko szkoły dwuklasowćj, 
a jeżeli Rada niegdyś rekurowała przeciw 
rozkazowi założenia ruskićj szkoły, to 
dziś nie powinno się więcej czynić nad 
to, czego od gminy żądają t. j. dwukla- 
sowej szkoły. — Przeciw wywodom p. 
radzcy wystąpił prof. Wachnianin, odpie
rając ów zarzut niekonsekwencyi. — Gdy 
uchwalono stósownie do wniosku sekcyi 
V. zabrał ponownie głos p. Wachnianin 
i w imieniu Rusiuów, zasiadających w 
Radzie, podziękował za załatwienie tej 
sprawy w sposób powyższy, przyczem 
składając Prezydentowi uznanie za tro
skliwą opiekę nad klasami paralelnemi, 
istniejącemi dotychczas przy szkole imie
nia Piramowicza, prosił go o piekę nad 
samoistną szkołą ruską.

Tym sposobem sprawa ta, zajmująca

społeczeństwo nasze i wyższe sfery rzą
dowe, została stanowczo załatwioną.

NIEMCY.
* Berlin, 11 lipca. Sensacyą 

wywoła niezawodnie groźny ar
tykuł „Kreuz Ztg.,“ która w niebogłosy 
narzeka, iż dotychczasowa „grzeczność* 1 
i „pokojowa polityka Niemiec“ na nic się 
nie przydała, że nowo odbudowane cesar
stwo spotyka wszędzie tylko nienawiść i 
zaciekłość, że nawet Szwajcarya, obcho
dząca teraz 5-wiekową rotfźuicę bitwy 
pod Sempach, więcćj lgnie do Francyi, 
niż do Niemiec. „Kreuz Ztg.“ dochodzi 
do przekonania, że trzeba będzie zmienić 
politykę pokojową na inną....

Groźne to pobrzękiwanie ostrogami 
wywoła, jak powiedzieliśmy wyżój, pewną 
sensacyą, ale tóż na tóm koniec.

— Dotychczas znaliśmy tyl
ko pismo księcia rejenta bawarskiego, 
w którćm tenże nie przyjmuje dymisyi 
ministerstwa Lutza ; obecnie ogłasza mo
nachijska „Allgemeine Ztg.“ tenor po
dania ministrów o dymisyą, który brzmi 
jak następuje:

Z przysięgą złożoną przez Waszą Króle
wską Mość jako rejenta królestwa bawarskiego 
i z zakończeniem sejmu, który powołany byl 
do zbadania legalności rejencyi Waszej Kró
lewskiej Wysokości, osięgnąl akt przejścia 
rządów królestwa w ręce Waszej Król. Wy
sokości swój cel ostateczny. Jest starym, 
dobrze uzasadnionym zwyczajem, że w takiej 
chwili każdorazowi ministrowie nowej głowie 
państwa składają pod nogi powierzone im teki, 
ażeby Panujący bez wszelkich względów mógł 
zbadać i rozstrzygnąć, czy zasady wyznawane 
przez ministrów ustępującego monarchy godzą 
się z jego zapatrywaniami, i czy może on te 
osoby, które były doradzcami dawniejszego 
monarchy, i swojem najwyższćm zaszczycić 
zaufaniem. Ale nie tylko ten polityczny zwy
czaj sam skłania najuleglejszych, niżej podpi
sanych ministrów stanu do obecnego wierno- 
poddańczego przedłożenia. Przyczyny, które 
spowodowały zaprowadzenie rejencyi dla kró
lestwa Bawaryi, były tak smutne, a wyda
rzenia, wśród których się ten stanowczy akt 
polityczny dokonał, tak zastraszającej natury, 
że lud popadł z tego powodu w najwyższe 
rozdrażnienie. Chociaż sumienie nasze zuptł- 
nie jest czyste, tak co do kwestyi, czy i kiedy 
zaprowadzenie rejencyi było potrzebnem, jak 
i co do pytania, czy ministrowie byliby zro
bili lepiej teraz czy wcześniej żądając dymi
syi, zamiast pozostać w urzędzie dopóki nie 
załatwiono najtrudniejszego zadania, jakie może 
spocząć na barkach wiernych poddanych, — 
to jednak jest w kraju stronnictwo i stojąca 
w jego usługach prasa, które — można to 
twierdzić bez niebezpieczeństwa narażenia się 
na zarzut przesady — zwalają na mi
nisterstwo winę za wszystkie 
nieszczęścia, jakie się wyda
rzyły w ostatnim czasie. Stronni
ctwo to czyni ministerstwo odpowiedzial- 
nem za to, że od samego początku sposób 
życia, obcowanie i skłonności niebożczyka 
króla Ludwika II nie były tego rodzaju, 
aby zgnieść, albo przynajmniej powstrzy
mać rozwój choroby, która w zarodzie 
istniała już w czasie wstąpienia jego na tron 
bawarski; ministrowie mają być odpowie
dzialni za to, że ten zaród rozwinął się na
turalnie i niepowstrzymanie. Wszystko, co w 
innych razach należy do rodziny, do lekarza 
i t. d., poczytano z tej strony, bez względu 
na ustawy i kompetencyą, za obowiązek mini-

sterstwa, którego ministerstwo to nie . wypeł
niło. Właśnie dopiero co wśród najcięższych 
gróźb zrobiono zarzut ministerstwu, że do
brego króla za pomocą i podnietą minister
stwa zupełnie niesłusznie ogłoszono obłąka
nym, pozbawiono władzy i zapędzono do gro
bu; — a w kilka chwil później zarzucono 
temuż ministerstwu jako zbrodnią opóźnienie tego 
aktu, podsuwając mu samolubne i obłudne mo- 
tywa. Chociaż najuleglejsi, niżój podpisani 
silne żywią przekonanie, że w co dopiero za
znaczonym kierunku zupełnie są bez winy, i 
że w sprawie administracyi kraju nie potrze
bują się obawiać żadnój krytyki, gdyż, kraj 
cieszy się, o ile na to pozwalają dzisiejsze 
stosunki, niezaprzeczonym dobrobytem, cieszy 
się wewnętrznym pokojem, ładem we finan
sach, rozwija się normalnie i zajmuje w cesar
stwie poważne stanowisko, — to.jednak nie 
mogą oni zataić Waszej Królewskiej Wysoko
ści, że Wasza Wysokość, wystawi 
rejencyą, przynajmniej w o - 
czach wspomnianego stronni
ctwa, od samego początku na do
tkliwą krytykę, jeżeli Wasza 
Wysokość zechce się i nadal po
sługiwać radą dotychczasowych 
ministrów. Niżćj podpisani wierni pod
dani uważają z tego powodu, dziękując za 
udzielone im dotychczas zaufanie, za swój nie
odwołalny obowiązek, złożyć do nóg Waszej 
Wysokości powierzone im urzędy. W naj
głębszej czci dla Wąszćj Królewskiój Mości — 
Monachium, 5 lipca 1886 — najwierniejsi 
poddani i słudzy: Dr. baron v. Lutz, dr. von 
Fäustle, dr. v. Riedel, baron v. Crailsheim, 
baron v. Peilitzsch, v. Heinleth.

Jak widzimy, podanie ministrów jest 
napisane w tonie bardzo subjektywnym, co 
się da łatwo wytłumaczyć, gdyż nie każdy 
potrafi się wznieść tak wysoko, aby się 
nie uważać za coś nadzwyczajnego i nie 
starać się innych także nakłonić do tego 
samego przekonania. Ciekawem jest 
atoli, jak gabinet Lutza w tóm podaniu 
o dymisyą usiłuje na pierwszy plan wy
sunąć pozostającą w większości parlamen
tarną reprezentacyą bawarskiego ludu, 
tak że w naprzód zapowiedzianem od
rzuceniu dymisyi stronnictwo katolickie 
musiało otrzymać uboczne cięcie. Nie 
zawadzi wspomnieć nawiasem, że wedle 
„Fraenkischer Kurier“, który występuje 
w obronie gabinetu Lutza, w odpowiedzi 
księcia rejenta trudno nie poznać stylu p. 
Lutza.

— W prasie bawarskiój ro
zeszła się przed niedawnym czasem po
głoska, jakoby dotychczasowy sekretaryat 
gabinetu w organizacyi swój istniał jesz
cze, zmodyfikowany jedynie w swym stó- 
sunku do ministerstwa. Pisano także, że 
dotychczasowy sekretarz gabinetu, radzca 
ministeryalny v. Schneider, przejdzie do 
nowego gabinetu, i tym sposobem zatrzy
ma stanowisko królewskiego sekretarza 
gabinetu. Otóż te pogłoski były niepra
wdziwe, bo sekretaryat gabinetu wcale 
już nie istnieje. Radzca ministeryalny 
Schneider zajął z chwilą, w którój nie- 
bożczyk król Ludwik II zwolnił go z 
dworskiego urzędu, na nowo stanowisko 
swoje w ministerstwie finansów — i znaj
duje się chwilowo na urlopie. Dwaj inni 
urzędnicy dotychczasowego gabinetu, radz
ca sądu ziemiańskiego dr. Haiss i radzca 
Stattner fungują wprawdzie jeszcze w da
wniejszym swym charakterze, ale poddani 
są jako tacy dyrektorowi kancelaryi księ
cia rejenta, jenerałowi Freyschlagowi 
von Freyenstein, adjutantowi księcia,

który de facto zajmuje stanowisko, jakie 
dotychczas zajmowali sekretarze gabinetu, 
ponieważ wszystkie interesa przechodzą 
przez jego ręce. Dla ilustracyi nowego 
sposobu prowadzenia interesów warto 
wspomnieć, że jenerał v. Freyschlag re
feruje dziennie księciu rejentowi az trzy 
razy, pierwszy raz już o wpół do siódmej 
rano. Podanie ministrów o dymisyą, na
desłane po południu, było już wieczorem 
załatwione, a następnego rana o gortz. « 
mieli już ministrowie odpowiedz księcia 
rejenta.

_ yy sprawie obsadzenia
stolicy chełmińskiej, o którój pisaliśmy 
w przeszłym numerze, piszą nam z Berlina :

Niepodobna nam nie wyrazić ubolewania, 
że okazała się znowu potrzeba rezygnacyi 
kapituły w sprawie oboru Biskupa. 
Rzym tutaj nie winien, pochodzi to bez 
kwestyi ztąd, że rząd, pragnie znowu ko
niecznie przeprowadzić swojego kandy
data. W nadzwyczajnych czasach mo
żnaby sobie wytłomaczyó takie odstąpie
nie od zwyczajnego sposobu oboru Bi
skupa przez kapitułę; ale dzisiaj, gdzie 
stósuuki nibyto są uregulowane, takie wy
jątki nie są na czasie.

— Za rządem państwa, który 
bazylejskiemu Stowarzyszeniu misyjnemu 
licznych udzielił przywilejów, poszło To
warzystwo wschodnio-afrykańskie, przy
rzekając obronę i pomoc ewangelicko- 
luterskiój misyi ijój misyonarzom. 
Ze strony państwa otrzymał także cesar
ski konsul jeneralny w Zanzybarze odpo
wiednie iustrukcye w tój samój sprawie. 
Niestety o misyach katolickich w kolo
niach nic dotąd nie słychać.

— Interpelacye, które pod ko
niec sesyi sejmowój wniesiono w sprawie 
udzielenia zapomogi państwowój, nawie
dzonym powodzią mieszkańcom Śląska i 
kilku okręgów prowincyi saskiej i hano
werskiej, nie pozostały bez skutku. Jak 
wiadomo, przyrzekł wtedy rząd, że gdzie 
się tego okaże niezbędua potrzeba, pomoc 
ze strony państwa nastąpi. Teraz donosi 
„National Ztg“, że zarządzono już docho
dzenia, o ile taka pomoc państwa możliwą, 
oraz rozpoczęto badania, czy i w jakich 
rozmiarach podjęcie systematycznych środ
ków ochronnych przeciwko ponawianiu się 
podobnych wypadków byłoby na czasie.

— Wydalony z Berlina depu
towany binger pożegnał się ze swymi 
stronnikami za pomocą osobnej odezwy. 
Tak przynajmniej wnosić należy z rozpo
rządzenia berlińskiego prezydenta policyi, 
zamieszczonego w dzisiejszym numerze 
„Staatsanzeigera“, które na mocy ustawy 
przeciwko socyalistom zakazuje broszurki 
noszącój tytuł: „Stronnicy!“ a zakończo
nej słowami: „Niech żyje socyalna demo- 
kracya! Paweł Singer.“ Zakaz przycho
dzi co prawda post festum, gdyż 
odezwa rozeszła się już w mnóstwie egzem
plarzy pomiędzy robotnikami.

— O stanowisku, jakie rząd za
jął w obec wniosku Hammersteina, pisze 
„Koelnische Ztg“ co następuje : „W spra
wie tylokrotnie poruszanego wniosku 
Hammersteina pisano swego czasu, że 
oddalenie się reprezentantów rządu z osta
tniego posiedzenia Izby deputowanych 
przy obradach nad wnioskiem Kleista z 
Retzowa, który — jak wiadomo — zu
pełnie jest identycznym z wnioskiem depu
towanego Hammersteiua, polegało na oso
bnej uchwale ministeryaluój. Jak się do
wiadujemy, wiadomość ta jest najzupełniej

nrawdziwą, dowiadujemy się nadto, że 
S i w przyszłej sesyi ró
wne, albo przynajmniej podobne^tanowi 
sko względem wniosku, .^mba zwolen^ 
ników wniosku, wedle którój 
tyści nie będą w takim razie W™

dalszój rewizyi ustaw majowych“, nikogo 
tutaj nie zastraszyła, bo jak powszechnie 
wiadomo, nie godzi się nawet całe stronni
ctwo konserwatywne na wniosek Ham
mersteina; reszty domyślić się nie trudno..

— Ze Strassburga donosi 
dzisiejszy telegram, że przy wczorajszych 
wyborach do rady miejskiej wybrano dzie
więciu członków stronnictwa staroniemie
ckiego, 23 członków stronnictwa staro- 
alzackiego, pomiędzy nimi: 5 autonomi- 
stów, 10 członków partyi opozycyjnej, 
4 alzackich „klerykałów“, czterech ra
dnych bez wybitnego charakteru partyj
nego. Oprócz tego w czterech przypad
kach przyjdzie do wyborów ściślejszych. 
Pomiędzy obranymi znajdują się: naczelnik 
okręgowy Back, ławnik miejski Hochapfel, 
którego obrano w dwóch okręgach, i
Kable-Lauth.

— Szczecin w sobotę, 10 lipca.
Dzisiaj o 12 w południe zepchnięto na 
morze z doku Wulkana pierwszy wielki 
parowiec pocztowy. Aktu chrztu dopeł
niła żona naczelnego prezesa prowincyi 
pomorskiój, hr. Behr-Negendauk; paro
wiec otrzymał nazwę „Prusy . Na uro
czystości byli obecni : ministrowie v. 
Puttkamer i v. Bötticher, podsekretarze 
stanu Eck i Herrfurth, dyrektor w ce- 
sarskim urzędzie pocztowym Sachse, kilku 
wyższych dygnitarzy saskich, wyrtem- 
berskich, badeńskich, heskich i hanseaty- 
ckich, kilku radzców adminiralicyi, poseł 
chiński, H. H. Meier, konsul północno- 
niemieckiego Lloyda, naczelnicy, .władz 
prowincyonalnych, wojskowych i miejskich, 
oraz liczna publiczność. t .

— Metz, 12 lipca. Do rady miej- 
skiój wybrano zamiast czterech, jak do
tychczas, 12 Niemców; w 20 okręgach 
nastąpią nadto ściślejsze wybory.

F R A N C Y A.
* Paryż, 9 lipca. Nowy Arcybi

skup paryzki, ks. Franciszek Marya Ri
chard, dotychczasowy koadjutor niebo
szczyka księdza Kardynała Guiberta, 
objął już zarząd arcybiskupstwa i doniósł 
o tern tak prezydentowi Rzeczypospolitój 
i ministrowi wyznań, podpisując się: 
„Franciszek Marya, Arcybiskup paryzki.“ 
Minister wyznań zaadresował do Arcy
biskupa : „Monsgr. Richard, Arcybiskup 
paryzki.“

— Ciało ś. p. Kardynała Guiberta 
zostało zabalsamowane i wystawione ,na 
wielkiój sali arcybiskupiego pałacu. Ży
czeniem jest., aby je pochowano we wspa- 
niałój choć tylko częściowo wykończonej 
świątyni „Najsł. Serca Jezusowego“ na 
Mont Martre.

— Rada miejska Pazyża po
spieszyła się tak dalece z rozpoczęciem 
uchwalonych przez Izbę i senat jawnych 
posiedzeń, że prezes jój p. Hovelacque, 
zarządził tę jawność posiedzeń jeszcze 
przed ogłoszeniem urzędowem uchwały. 
Prefekt Poubell zaprotestował przeciw 
temu nielegalnemu krokowi prezesa Rady 
i zagroził, że każę wydalać publiczność 
z trybun. Na to odpowiedział p. Hove
lacque : W takim razie oświadczę w 
sali posiedzeń, że do mnie należy policya 
w gmachu ratuszowym i że tutaj tylko
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TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 155.)
— Wasza Książęca Mość miałeś pa

roksyzm... sama choroba często różne ja- 
sełeczka przed oczy stawia, ale dla pe
wności możnaby kazać nieco lodu na 
rzece obrąbać i tę babę spławić.

— Jechał ją sęk! I tak jutro rusza
my, a potem przyjdzie wiosna, inne będą 
zaraz gwiazdy i noce krótkie, wszelką 
nieczystą siłę debilitujące.

— Skoro mamy jutro ruszać, to już 
lepiój Wasza Ks. Mość tej dziewki za
niechaj.

— Choćbym nie chciał, muszę... Wcale 
żądze dziś odemnie odpadły.

— Puścić ich, niech sobie jadą do
djabła.

— Nie może być.
— Czemu?

Bo mi się szlachcic do okrut, 
pieniędzy przyznał, które są w Bill 
czach zakopane. Puszczę ich, to odk 
1 Pójdą w lasy. Wolę ich tu potrzy: 
a pieniądze w rekwizycyą wziąć... T 
wojna, to wolno! zresztą sam*się of 
wał. Każemy sady w Billewiczach 
pac piędź przy piędzi; musimy zna 
Miecznik zaś, siedząc tu, przynajr 
hałasu i krzyku na całą Litwę nie 
czyni, że go zrabowano. Złości 
biorą, gdy pomyślę, iłem tu pieniędzy 
próżno stracił na owe uciechy i turi 
a wszystko to na nic! na nic !...

— Mnie już dawno i na tę dzii 
złości brały. A mówię Waszej Ks. 
ści, że gdy wczoraj przyszła i rzekł 
niby ostatniemu ciurze : „ruszaj sług 
górę, bo tam pan twój leży“ — tylkc 
ćj głowy nie ukręcił jako szpakowi 

j

żem myślał, że to oua sama pchnęła Wa- 
szę Ks. Mość nożem, czyli ustrzeliła z 
krócicy.

— Ty wiesz, iż nie lubię, żeby kto u 
mnie rządził, jak szara gęś... i dobrze, 
żeś tego nie uczynił, bo kazałbym cię 
owemi żelazkami szczypać, które na Pla- 
skę były przygotowane.... Wara ci od 
niej....

— Plaskę jużem wyprawił z powro
tem. Okrutnie był zdziwiony, nie wie
dząc, po co go przywieźli i po co każą 
precz. Chciał coś za fatygę, że to, po
wiada: „w handlu mam straty“ — alem 
mu rzekł: w nagrodę skórę całą wywo
zisz !... Żali to naprawdę mamy jutro ru
szać na Podlasie?

— Jako Bóg w niebie. A wojska 
powyprawiane według moich rozkazów?

— Rajtarye wyszły już do Kiejdau, 
zkąd mają do Kowna ruszyć i tam cze
kać... Nasze polskie chorągwie są je
szcze tu; nie zdało mi się naprzód ich 
wyprawiać. Ludzie niby pewni, a prze
cie mogliby się z konfederatami zwąchać. 
Głowbicz pojedzie z nami; semenowie pod 
Wroktyńskim także. Karlstróm ze Szwe- 
dy idzie w przedniój straży... Po drodze 
ma rozkaz rebelizantów, a zwłaszcza 
chłopstwo wycinać.

— Dobrze.
— Kyritz z piechotą ma ciągnąć 

zwolna, aby w ciężkim terminie było się 
o kogo oprzeć. Jeśli mamy iść naprzód, 
jako piorun, i cały rachunek nasz na 
szybkości polega, to nie wiem, jeśli pru
skie i szwedzkie rajtarye będą nam przy
datne. Szkoda, że nie staje polskich 
chorągwi, bo, mówiąc między nami, nie 
masz nad naszę jazdę...

— A artylerya wyszła?
— Wyszła.
— Jakże? i Paterson?
— Nie! Paterson jest, pilnuje Ketlin- 

ga, który własną szpadą zranił się dość 
szkodliwie. On go bardzo miłuje. Gdy- 
jm Ketlinga nie znał, iż odważny 'ofi-

cer, myślałbym, że się umyślnie zakłuł, 
aby na wyprawę nie iść.

— Trzeba tu będzie ze sto ludzi zo
stawić, toż w Rosieniach, toż w Kiejda- 
nach. Szwedzkie prezydya szczupłe, a 
de la Gardie i tak codzień od Loewen- 
haupta ludzi żąda. Jak jeszcze i my 
wyjdziemy, rebelia zapomni o szawelskiej 
klęsce i znów głowę podniesie.

— Rosną oni i tak. Znów słyszałem, 
iż Szwedów w Telszach wycięto.

— Szlachta ? chłopi ?
— Chłopi pod przywodem księdza, — 

ale są i partye szlacheckie, szczególniej 
wedle Laudy.

— Laudańscy pod Wołodyjowskim 
wyszli.

— Siła wyrostków i starców zostało. 
Ci za broń chwytają, bo to wojennicy z 
rodu.

— Bez pieniędzy nic rebelia nie 
wskóra.

— A my się w Billewiczach zasi 
lim. Trzeba być geniuszem, jak W. Ks. 
Mość, żeby tak we wszystkióm znaleść 
poradę.

Bogusław gorzko się uśmiechnął.
— Lepiój w tym kraju cenią tego, 

kto się królowój Jejmości i szlachcie ako- 
modować umie. — Geniusz ni cnota nie 
popłaca. Szczęście, żem to i książęciem 
Rzeszy, a za nogę mnie przecie do sosny 
nie przywiążą. Byle mnie intraty z dóbr, 
tu położonych, regularnie dochodziły, nie 
dbam o. całą Rzeczpospolitą.

—- Żeby tylko konfiskować nie chciano
— Pierwój my skonfiskujemy Podlasie, 

jeśli nie całą Litwę. Tymczasem zawo
łaj mi Patersona.

Sakowicz wyszedł i po chwili wrócił 
z Patersonem. Rozpoczęła się przy łożu 
książęcóm narada, skutkiem której naza
jutrz do dnia miano ruszać i nagłemi po
chodami ciągnąć na Podlasie. Bogusław 
wieczorem czuł się już o tyle zdrowszym, że 
ucztował razem z oficerami i żartami do 
późna się bawił, słuchając z przyjemno-

ścią rżenia koni i szczęku oręża gotują
cych się do pochodu chorągwi.

Chwilami oddychał głęboko i przecią
gał się w krześle.

— Widzę, że ta wyprawa zdrowie 
mi wróci — mówił do oficerów — bom 
też wśród tych wszystkich układów i 
zabaw znacznie pole zależał. Ale w 
Bogu nadzieja, że poczują rękę moję kon
federaci i nasz eks-kardynał w koronie.

Na to zaś Paterson ośmielił się odpo
wiedzieć:

— Szczęście to, że Dalila nie obcięła 
włosów Samsonowi.

Bogusław popatrzył na niego przez 
chwilę dziwnym wzrokiem, od którego 
Szkot już mieszać się począł, albo po 
chwili oblicze książęce rozjaśniło się stra
sznym uśmiechem.

— Jeśli filarem jest Sapieha — od- 
rzekł — to nim tak potrząsnę, że cała 
Rzeczpospolita na łeb mu runie.

Rozmowa prowadzona była po nie
miecku, więc wszyscy cudzoziemscy ofice- 
rowie-jurgieltuicy zrozumieli ją doskonale
i odpowiedzieli chórem :

— Amen.
Nazajutrz pochód z księciem na czele 

wyruszył do dnia. — Szlachta pruska, 
którą świetny dwór przywabia!, poczęła 
zaraz wynosić się do domów. Za nimi 
ruszyli do Tylży ci, który w Taurogach 
szukali przed groźbami wojny schronienia; 
a którym Tylża teraz wydała się bez
pieczniejszą. Zostali tylko miecznik, pan
na Kulwiecówna i Oleńka, nie licząc 
Ketlinga i starego oficera Brauna, który 
nad szczupłem prezydyum miał komendę.

Miecznik po owym uderzeniu obusz- 
kiem leżał dni kilkanaście, krew od czasu 
do czasu ustami oddając, że jednak ża
dna kość nie była złamana, począł zwol
na przychodzić do siebie i o ucieczce 
myśleć.

Tymczasem nadjechał ciwun z Bille- 
wicz z listem od samego księcia Bogu
sława. Miecznik nie chciał z początku 
pisma czytać, lecz wkrótce namyślił się

inaczej, idąc w tóm za radą panienki, 
która była zdania, że lepiój znać wszy
stkie zamiary nieprzyjaciela.

„Mnie wielce Miłościwy Panie Bille- 
wiczu! Concordia res parvae crescunt, dis
cordia maximae dillabuntur! Fata to 
sprawiły, iżeśmy się nie rozstali tak zgo
dnie, jakby sobie moje afekta dla W. 
Baua i jego wdzięcznój synowicy życzyć 
mogły, w czóm dalibóg nie moja wina, 
gdyż to W. Pan wiesz najlepiój, iżeście 
mnie za moje szczere intencye niewdzię
cznością nakarmili. — Co się zaś w gnie
wie czyni, tego wedle amicycyi w rachubę 
brać nie trzeba, sądzę przeto, że popędli- 
we me uczynki zechcesz W. Pan krzywdą, 
którój od Was doznałem, zgoła wyeksku- 
zować. Ja Wam tóż z serca odpuszczam, 
jako mi chrześciańska miłość nakazuje — 
i do zgody powrócić pragnę. Żeby zaś 
W. Panu dać rękojmią, że urazy w sercu 
nie zostało, nie osądziłem za rzecz godn? 
odmawiać W. Panu tój przysługi, które 
odemnie żądałeś — i pieniądze WMPa‘ 
nowe przyjmuję....“

Tu miecznik przestał czytać, uderzy 
kułakiem w stół i zakrzyknął:

— Pierwój mnie na marach zobaczy 
niż szeląg z mojej szkatuły!...

— Czytaj ojciec dalój — rzekła Oleńka
Miecznik podniósł znów pismo do oczu
„... Którój gotowizny dobywaniem nń 

chcąc WMPana trudzić i zdrowia jeg< 
w dzisiejszych burzliwych czasach ni 
szwank wystawiać, kazałem sam ją wy 
dobyć i obliczyć....“

W tóm miejscu zabrakło panu mie 
czuikowi głosu i list wypadł mu z rąk u 
podłogę; przez chwilę zdawało się, ż 
mowa została szlachcicowi odjętą, bo pal 
cami tylko chwycił się za czuprynę i tai 
gał ją z całój siły:

kto w Boga wierzy! — za 
krzyknął wreszcie.

Na to Oleńka:
— Je.^ua krzywda więcój, kara B< 

ska bliżój, bo miara wkrótce się dopełni- 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



ifioje rozkazy mają być wykonywane. 
Prefekt uląkł się i ustąpił. „Temps“ 
słusznie podnosi wypadek ten jako akt 
samowoli, który nie po raz pierwszy do
puściła się radykalna Rada paryska 
względem organów rządu. — Rada wy
rasta już po nad głowę rządu republi
kańskiego, przyswajając sobie rolę kon
wentu pierwszej wielkiej rewolucyi.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych nie- 

chanowskiego.gorzykowskiego ipoicidzkiego 
odbyło się dnia 4 lipca w Witkowie na sali 
p. Ogurkiewicza. O godzinie 4 po południu 
zagaił posiedzenie ks. prób. Nożewnik, oświad
czając, że Patron z powodów od siebie nieza
leżnych przybyć nie mógł. Do prowadzenia 
pióra powołał gospodarza Stachowiaka i p. 
Swinarskiego. — Stosownie do porządku 
dziennego nastąpił odczyt gospodarza Jana 
Kozaneckiego z Niechanowa, p. t. „Gospo
darz ciągle naprzód iść powinien“, w którym 
prelegent, wskazując na obecne położenie go
spodarzy, wzywał do pracy, oszczędności, gdyż 
to są czynniki, które nas utrzymują przy roli 
Ojców. — następnie zabrał głos p. Choynacki 
i mówił o narzędziach rolniczych. „O upra
wie oziminy“ mówił p. Maciejewski z Pola
nowa. Nad tematem tym wszczęła się dłuższa 
dysknsya, w której mianowicie pp. Malcze
wski i hr. Żółtowski glos zabierali. Szło o 
uprawę radłem. Ostatecznie przyjęto rezolu- 
cyą p. hr. Żółtowskiego, że radło zupełnie 
do uprawy na jesień zbytecznćm jest i tylko 
na wiosnę z konieczności do zwietrzenia ziemi 
użyć go można. — Poczem p. Choynacki mó
wił o obowiązkach ojca względem rodziny i o 
zabezpieczeniu się od ognia i gradobicia. — 
Uchwalono następnie zbierać się co roku o 
tym czasie do wspólnych obrad. — Przewo
dniczący, podziękowawszy prelegentom za ich 
nauki, p. Choynackiemu za przybycie i trudy 
podjęte dla dobra Kółek, wniósł trzykrotny 
okrzyk: niech żyje! na cześć Patrona i posie
dzenie solwował.

iSjroxxXISLek.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, poniedziałek 12 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
adwokata Lisieckiego sędzią okręgowym. 
Właściciel fabryki Zygmunt Lissner 
w Poznaniu mianowany został zastępcą sędzie
go handlowego przy Izbie handlowój w Po
znaniu.

* „Boersen Ztg.“ podając bardzo prawdo
podobną wiadomość, iż Najprzew. ks. Arcybi
skup Juliusz, jako Pasterz dbały o dobro ar- 
chidyecezyi swoich, poprosił Króla Jego Mości 
o otwarcie teoretycznego seminaryum ducho
wnego w Poznaniu — (które to otwarcie, jak 
wiadomo, w ostatniej ustawie kościelno-polity- 
cznej zastrzeżone zostało osobnemu rozporzą
dzeniu królewskiemu), dodaje zarazem banalną 
pogłoskę,, iż dotychczasowy regens seminaryum 
poznańskiego, ks. prałat Likowski zostanie 
„abgefunden“ jednem z większych beneflcyów, 
których jest kilka do rozdania, a z których 
niejedno, jak Inowrocław, Jaksice i inne przy
noszą po 30,000 marek dochodu.

Widocznie „Boersen Ztg.“ nie wie wcale 
o tćm, że ksiądz prałat Likowski zamiano
wany przez księdza Arcypasterza oficyałem 
poznańskim, nie mógłby równocześnie sprawo
wać urzędu regensa seminaryum, że go zatem 
wcale „abfinden“ nie potrzeba.

Również i o dochodach Inowrocławia, Ja
ksie i t. d. korespondent „Boersen Ztg.“ nie 
jeęt dostatecznie poinformowany i byłby w 
wielkim kłopocie, gdyby mu kazano dopłacić 
to, co w tych beneficyach braknie do 30,000 
marek.

Dalej czytamy w „Boersen Ztg.“ o ks. 
prałacie Likowskim:

„Kapłan ten należy niezaprzeczenie do 
tej małej liczby księży polskich, którzy się 
zdolnościami i uczonością odznaczają przed 
swymi konfratrami, wystąpił kilkakrotnie jako 
pisarz, a jeszcze przed 2 laty (! ! 1880) wy- 

a większe dzieło o dziejach kościoła uni- 
c iego na Rusi, które zostało nawet na język 
niemiecki przełożone, o którem atoli niemieccy 
lis oiycy kościelni jak Brieger, wykazali, że 

jest niebezpiecznem płodem ultramontańskiej
historyografii.

Pomiędzy tymi, których wyliczano jako 
następców Kardynała Ledóchowskiego, stał 
ks. Likowski w pierwszym rzędzie — atoli 
ze strony niemieckiej nie brano go nigdy w 
rachubę, z powodu stanowczo polskiego uspo
sobienia jego.“

Tyle „Boersen Ztg“. O wartość znako
mitego, konkursową nagrodą uwieńczonego 
dzieła księdza prałata Likowskiego, spierać się
z pismem żydowskiśm nie będziemy _ bo
od „giełdy“ do historycziićj krytyki, droga 
trochę daleka. Jeźli zaś „Boersen Ztg“ z sza
cunkiem wspomina, że nie wielu jest tak uczo
nych kapłanów, jak ksiądz prałat Likowski, 
to niechaj przyzna, że zamknięcie naszego 
seminaryum w Poznaniu, w którem pod rzą
dami księdza prałata Likowskiego ruch nauko
wy bardzo pomyślnie się rozwijał, wcale się 
do rozszerzenia liczby uczonych kapłanów przy
czynić nie może.

* Na odbudowanie kościoła i klasztoru 
w Starejwsi fałszywie wydrukowano w osta
tnim numerze „Kuryera“: M. A. 10 marek. 
Ks. W. M. 100 marek. Ma być: M. A. 100 
marek. Ks. W. M. 10 marek. — Dziś zło
żyli: Z przeniesienia 110 marek. Ks. Gu- 
ziński proboszcz w Lembargu 50 marek. Fran
ciszek Guziński 30 marek. Maryanna Na-

pierska, służąca w Lembargu 3 marki. — Ra
zem 193 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1071,62 marek. Emilia Szo
stak z Parchania 3,50 marek. — Razem 
1675,12 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
118,31 marek. Jałmużna jubileuszowa z pa
rafii Sadkowskiej 40 marek. X. X. 10 marek. 
Razem 168,31 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 152 marek. X. X. 
16,70 marek. — Razem 168,70 marek.

* Dekoracya. W pierwszych dniach b. m. 
Monsignor Meszczyński, sekretarz 
Jego Eminencyi ks. Kardynała Ledóchowskie
go, tajny podkomorzy Ojca św., za przysługi, 
które nieraz zdarzyło mu się wyświadczać oso
bom wysoko postawionym, a bliskim dworu 
austryackiego, zaszczycony został przez cesarza 
austryackiego nominacyą na kommandora 
orderu Franciszka Józefa. Wy
soki ten i wielce zaszczytny dowód monarszej 
łaski, jaki dostał się Monsignorowi Moszczyń
skiemu, ucieszy zapewne także niemało licznych 
przyjaciół, jakich ma wśród naszego społe
czeństwa.

* W procesie „Wielkopolanina“ skazany 
został dzisiaj redaktor odpowiedzialny pan J. 
Chociszewski na 9 miesięcy więzienia, wło- 
ścianin Woźniak na 1 miesiąc więzienia, p. 
Gertych, kasyer, na 100 marek lub 10 dni 
więzienia. Resztę oskarżonych uwolniono.

* Znowu odmowa. Robotnik Schelle, który 
udał się do ministra oświaty z podaniem, aby 
córkę jego Jadwigę przyłączono do oddziału, 
w którym uczą religii katolickiej po polsku, 
otrzymał od tegoż odpowiedź odmowną.

* Od komitetu, zajmującego się wysyłką 
dzieci na czas wakacyjny, otrzymaliśmy pismo 
następujące:

„Otrzymaliśmy na koszta wysyłki dzieci od 
rozmaitych osób, w „Dzień. Pozn.“ wykaza
nych, razem 826 m. 63 fen.

Z tego wydaliśmy na wysyłkę 517 dzieci: 
kolej wraz z dojazdem pocztą i furmankami 
506 m. 85 fen.

Na podróż 512 dzieciom po 50 fen. 256 
marek.

Porto od listów zapraszających do brania 
dzieci, uwiadamiających o przyjeździe dzieci, 
telegramy, karty legitymacyjne 148 m. 70 fu., 
razem 911 mrk. 55 fen.

Mamy zatem niedoboru 84 mk. 92 fen., 
o pokrycie którego prosimy.

Przyczem wyrażamy wdzięczność p. dr. 
Łebińskiemu, który dostarczył nam bez
płatnie wszelkich druków w sprawie wysyłki 
dzieci potrzebnych.

Poznań, 12 lipca 1886.
F r. Dobrowolski.

* Dr. Kapuściński wyjechał na kilka ty
godni.

* W sobotę odbyło się tu zebranie wła
ścicieli gorzelni, zwołane przez pp. Hoffmeye- 
ra ze Złotnik i dr. Stasińskiego z Ko- 
narzewa, na którem uchwalono jednogłośnie 
zmniejszyć produkcyą okowity w przyszłej kam
panii o 20 procent i nie rozpoczynać jej przed 
1 października.

* Według „Koln. Ztg.“ ma dyrektor sądu 
nadziemiańskiego p. Kunowski przenieść 
się do Wrocławia w miejsce tamtejszego dy
rektora sądu nadziemiańskiego Schultza-Vólcke- 
ra, klóry dla starości chce się podać do eme
rytury. W miejsce p. Kunowskiego ma przyjść 
prezes senatu przy kamergerychcie berlińskim 
V o n h o f f. — Prezes rejencyi bydgoskiej 
Tiedemann ma według tejże gazety objąć 
inną posadę w służbie państwowej a w jego 
miejsce ma wstąpić wice-prezydent rejencyi po
znańskiej Sommerfeldt, w którego miejsce zno
wu przyjść ma prezes policyi poznańskiej pan 
Celraar-Meyenburg.

* Szamotuły. Na pogorzelców w Czyścu 
zebrano dotychczas 1337 marek 68 fen. Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcybiskup Dinder przy
słał na ten cel 50 marek. Nadto ofiarowali 
okoliczni panowie, jak hr. Kwilecki z Dobro- 
jewa, Łącki z Lipnicy, Mańkowski z Rudek, 
Mycielski z Galowa po kilkadziesiąt sztuk drze
wa i wiele cegieł.

* Szamotuły. Burza czwartkowa nie zrzą
dziła w mieście żadnej szkody; natomiast w 
pobliskiej wsi Chlewiskach uderzył grom w 
dom komorniczy, przebił sufit, rozdzielił się na 
dwie części i poszedł dwiema przeciwnemi stro
nami w ziemię, zrzucając ze ścian kilka obra
zów. Komornik wraz z swym 17-letnim chło
pakiem i 5-letniem dziewczątkiem stali pod
czas tego przed domem, żona jego była w do
mu. Wszyscy padli na ziemię ogłuszeni. Do
piero po dwóch godzinach zdołano ich przy
wrócić do przytomności.

* Środa. W Glębokiem uderzył piorun 
w komin gorzelni i zburzył go do szczętu.

* Śmigiel. Podczas czwartkowej burzy, 
połączonój z gradem, uderzył piorun w zbór 
ewangielicki i uszkodził ołtarz i organy. Na 
polach poczynił grad niemałe szkody.

* Ślub. Dnia 6 lipca w Inowrocławiu 
pobłogosławiony został związek małżeński po
między p. E m i 1 e m Wituskim, kupcem 
z Inowrocławia a panną Wandą Kry- 
szewską, córką ś. p. Antoniego Kryszew- 
skiego z Inowrocławia.

’ Berlin. Towarzystwo Polek urządza w 
niedzielę dnia 18 lipca r. b. wycieczkę do 
Kópnik w lokalu „Schutzenhaus“. Jazda ko
leją ze ślązkiego dworca rano o godzinie 972. 
Zamieszkałych rodaków w Berlinie zaprasza 
mile Zarząd.

Helena Szymańska, Bronisława Trawińska, 
przewodnicząca. sekretarka.
* Śledztwo wytoczone kilkunastu płatni

kom wojskowym i dwom liwerantom wojsko- 
wym: W o 11 a n k’o w i i H a g e m a n n’o wi, 
dotychczas o tyle załatwione zostało, że wszyscy 
płatnicy zostali na wolność wypuszczeni, Wol- 
lank i Hagemann siedzą atoli jeszcze od ośmiu 
blisko miesięcy w areszcie śledczym.

* Telegramy. Znowu sprostowa
nie! Rozporządzenie pocztowego urzędu cesar
skiego z dnia 26 czerwca r. b., dotyczące 
zmiany regulaminu telegraficznego, wywołało 
niemało nieporozumienia. Między innemi roz
pisały się gazety także o tem, że od dnia 1 
lipca r. b. ma wyraz jeden tylko z dzie
sięciu głosek się składać, a reszta nad 
dziesięć głosek ma się liczyć jako osobny wy
raz. Myśmy tego nie twierdzili w piśmie na- 
szem, sądzimy jednak, że się przysłużymy czy
telnikom, jeśli zaznaczymy, że obecnie, po
dobnie, jak dawniej, może wyraz zawierać 
głosek piętnaście. Błędne w tym 
względzie zrozumienie rozporządzenie urzędu 
cesarskiego obeszło prawie wszystkie gazety 
niemieckie, dla tego też p. Stephan ogła
sza odpowiednie sprostowanie. Dziesięć tylko 
głosek mogą zawierać w’yrazy w telegramach 
t. zw. „umówionych“ (verabredete), zwyczaj
nych telegramów ta część rozporządzenia nie 
dotyczy. — Z tego zamięszania, jakie po
wstało w prasie niemieckiej, okazuje się, że 
rozporządzenie to nie było o tyle jasne, aby 
je bez gruntownej znajomości dawniejszych, 
zmienionych i uzupełnionych przepisów zrozu
mieć można. Może to będzie przestrogą dla 
władz i zaleci im na przyszłość zupełnie zro
zumiałe dla lajków nawet ogłaszanie podo
bnych edyktów.

* Zakażenie krwi. Dwa tygodnie temu 
zadrasnęła sobie nogę żona pewnego bankiera 
berlińskiego. Nie zważano na to zrazu wcale, 
ale niebawem zaczęła noga nabrzmiewać i wte
dy potrzeba było pomocy lekarza, który prze
konał się, że cierpienia te pochodzą z zaka
żenia krwi farbą pończochy. Przy usilnych 
zabiegach dopiero po tygodniu zdołał lekarz 
usunąć groźniejsze niebezpieczeństwo i zapo- 
biedz amputacyi nogi, pacyentka atoli jeszcze 
jest chora.

* W Rymanowie w Galicyi, gdzie prze
ważnie dziatwa szuka ratunku przeciw dole
gliwościom skrofulicznym, powzięto myśl zało
żenia kolonii leczniczej wakacyjnej. Będzie 
to zakład , do którego rodzice będą mogli po
syłać dzieci chore, z tą pewnością, że znajdą 
one na miejscu należytą i troskliwą opiekę. 
W tym celu kolonia zostawać będzie pod kie
runkiem pedagogów specyalistów. Wprowa
dzeniem w życie tej myśli zajmuje się komi
tet, któremu przewodniczy p. Włodzimierz 
Gniewosz, właściciel Złotego Potoku, człon
kami zaś są pp. Paweł Bogdan, dyrektor za
kładu zdrojowego, Baranowski, dr. Józef Du- 
kiet, lekarz zdrojowy, ks. Filarski, profesor 
uniwersytetu, Edward Heppe, Ludwik Dzie- 
dzicki, J. K. Janowski, dr. Merczyński, ks. 
Rudolf Lewicki, radzca szkolny, dr. Zygmunt 
Samolewicz, dr. Antoni Szattauer, M. Sawicki, 
Władysław Zontak (skarbnik) i dr. Józef Zu- 
liński jako sekretarz. Ofiary na rzecz kolonii 
leczniczej przesyłać należy pod adresem pana 
Władysława Zontaka, Lwów, ul. Teatralna, 
w muzeum im. Dzieduszyckich. Nim projekt 
powyższy zostanie w całości wykonany, komi
tet już w r. b. w uzyskanych czasowo budyn
kach postanowił urządzić mniejsze kolonie le
cznicze, jednę dla dziewcząt, drugą dla chłop
ców. Do kolonii tych przyjmowane będą 
dzieci od lat 8 do 12, potrzebujące kuracyi 
wód jodowych, ale wolne od chorób, wymaga
jących specyalnego opatrywania i dozorowania, 
gdyż oddzielny szpitalik dla tego rodzaju 
dzieci dopiero w przyszłości będzie mógł być 
założonym.

* Ślub. W sobotę dnia 10 b. m. odbył 
się w Krzeszowicacli obrzęd ślubny ostatniej 
córki ś. p. Adama hr. Potockiego, Anny 
z hr. Ksawerym Brani ckim. Młodą 
parę połączył związkiem małżeńskim ks. Biskup 
krakowski, Dunajewski.

-J- Książę Aleksander Czartoryski zmarł 
w piątek, dnia 9 lipca, o godzinie 5 rano w 
pałacu na Woli Justowskiej, przeżywszy lat 
73. Dłuższa ciężka choroba kazała spodzie
wać się tego smutnego wypadku, który doty
ka rodzinę książąt Czartoryskich i wywoła 
niewątpliwie żal we wszystkich sferach w 
kraju, jak na to zasługuje dom książąt Czar
toryskich i zmarły książę Aleksander. Zwło
ki z Woli Justowskiej przewiezione zostaną 
do grobu rodzinnego w Sieniawie. R. i. p.

f Czesław Sławomir Stecki, autor licz
nych utworów poetycznych i nowelek na tle 
greckićm i rzymskiem osnutych, były artysta 
sceny poznańskiej, zmarł w dniu 9 b. m. 
w Kozienicach w gubernii radomskiej w wie
ku lat 29. R. i. p.

* Głos słowika, jak czytamy w Schorrera 
„Familienblatt,“ można nastroić podług upo
dobania. Wiadomo, że ten śpiewak ulubiony szu
ka miejsca w’ najgęstszych zaroślach i w nich 
ukryty śpiewa swoje piosenki, podczas których 
pocichutku z łatwością się doń zbliżyć można. 
Owoż, kiedy on zacznie wyciągać swe tryle, 
wówczas należy zaraz mu poddać ton wyższy, 
po małej pauzie pochwycić go i tak można 
postępować dalej aż do wyczerpania skali jego 
głosu, kiedy zaś to nastąpi, wtenczas prze- 
staje śpiewmć jakby zdziwiony tem, i dopiero 
po długiej, długićj pauzie, próbuje znów głosu.

* Z Wiednia donoszą, że dotychczas od
szukano dopiero zwłoki sekretarza holender
skiej ambasady Crommeliua i przewodnika Ran- 
gentiera. Zwłok margrabiego Pallavicini’ego 
jeszcze nie odszukano.

* Cholera. Od czwartku do piątku połu
dnia zachorowało w Codigoro 8 osób, zmarły 
2 (pomiędzy niemi jedna z dawniej już cho
rych) ; w Brindisi zachorowało 12 osób, 
zmarło 17 osób; w Erchie zach. 12 osób, 
zmarły 3; w Francavilla zachorowało 47 osób, 
zmarło 41 (pomiędzy niemi 17 z dawniej cho
rych) ; w Latiano zach. 52 osoby, zmarły 22 
(pomiędzy niemi 4 z dawniej chorych); w Orio 
zachorowały 4 osoby zmarła 1; w Wenecyi 
zach. 1 osoba; w Ostuni zmarły 2 osoby. — 
W dobie z piątku na sobotę zachorowało w 
Codigoro 8 osób, zmarła 1; w Wenecyi zach. 
1 osoba, zmarły 2; w Brindisi zach. 15 osób,

zmarło 5; w Latiano zach. 32 osoby, zmarło 
15; w Francavilla zach. 59 osób, zmarło 21: 
w San Vito zach. 12 osób, zmarły 3; w Oria 
zach. 1 osoba, zmarła 1; w Mesagno zach. 
1; w Ostuni zach. 1 osoba, zmarła 1; w Er
chie zach. 14. — W Wenecyi zamknięto szpi
tal choleryczny. — W Tryeście zachorowały 
w piątek od połuduia do wieczora 2 osoby, 
między niemi jeden żołnierz piechoty w wiel
kich koszarach.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 13go 
lipca św. Małgorzaty p.

Wschód słońca o godz. 3 minai 53. Za
chód o godzinie 8 minut 17.

.. L- »==
TELEGKAMT.

Bruksela, 11 lipca. Dziś rozstał 
się z tym światem były minister Malou.

Paryż, 12 lipca. Książęta Aumale, 
Chartres apelowali do rady stanu prze
ciwko wykryśleniu ich z listy armii. — 
Równocześnie wysłał ks. Aumale pod dn. 
11 b. m. pismo do prezydenta rzeczypo- 
spolitéj, Grevego, w którém powiada: 
„Pan naruszasz przez to, żeś mnie Pan 
wykreślił z armii, prawa kardynalne ar
mii. Pozostawiam moim radzcom obronę 
téj sprawy, która jest sprawą wszystkich 
oficerów. Jako dziekan sztabu jeneral- 
nego przypominam Panu, iż stopnie woj
skowe stoją po nad władzą pańską. Pozo- 
staję jenerałem.

Wiadomości literach i artystyczne
* „Regesten zur schlesischen Geschichte.“

Na rok bieżący wydał i rozesłał w imieniu 
ślązkiego Towarzystwa liisto- 
ryczno-archeologicznego dr. Kol- 
mar Grünhagen członkom tegoż Towarzystwa 
obszerny rocznik (372 str.)„ dalej „Re
gesta doślązkiej historyi“. Są 
to chronologicznie ułożone zapiski kronikar
skie z oznaczeniem daty, miejsca i treści, od 
r. 1291 do 1300. Rocznik obejmuje 15 prac 
członków, a mianowicie : 1) „Ślązk w latach 
1626—1627,“ przez dr. Jul. Krebsa; 2) 
„Przyczynki do historyi ślązkich poczt od r. 
1625—1740,“ przez Rob. Schücka; 3) 
„Ślązk pod rządami Rudolfa II. i list „kró
lewski“ („Majestätsbrief“) 1574 —1609,“ 
przez Griinhagena;, 4) „Polityka króla Oto
kara U. w obec Ślązka i Polski, a miano
wicie w ostatnich latach jego panowania,“ 
przez T. Löschke; 5) „Redukcye kościołów*) 
w księstwach lignickiem, wołowskiem i brze
skie m po śmierci księcia Jerzego Wilhelma,“ 
przez dr. ks. dziekana Soffnera z Oltaszyna; 
6) „Hainz Dompnig, starosta wrocławski 
7 1491,“ przez Herm. Markgrafa; 7) „Nie
które szczegóły o stósunkach garnizonowych 
w Opolu od czasów Fryderyka Wielkiego aż 
do końca wojen oswobodzenia (1815 roku),“ 
przez prof. dr. Wahn era; 8) „Opole w cza
sie drugiej ślązkiej wojny (1744 — 1745),“ 
przez tegoż; 9) „Jan Büttner, sędzia kró
lewski w Bolesławiu,“ przez dr. Wernicke; 
10) „Starożytny poemat łaciński na ścięcie 
(w Nisie) księcia opolskiego Mikołaja II. 
(1497 r.),“ przez prof. dr. Dziatzko; 11) 
„Pfórtnerowie**) średzcy (z Środy ślązkićj, 
Neumarkt) i ich zapiski,“ przez dr. Pfoten- 
hauera; 12) Pierwsze leże zimow’e Wallen- 
steinczyków w Ślązku,“ przez dr. Krebsa;
13) „Źródłowe przyczynki do historyi 30-le- 
tniej wojny,“ przez Griinhagena i Krebsa;
14) „Archiwaryczne rozmaitości,“ przez Griin
hagena i Wernicke, tyczące się herbu miasta 
Środy (ślązkiej) i pewnego (oleśnickiego) rę
kopisu, i 15) „Uwagi, uzupełnienia i sprosto
wania do nowszych prac z dziedziny ślązkich 
dziejów.“

Prócz dwóch powyżej wymienionych po- 
szytów otrzymali nadto jeszcze członkowie 
Towarzystwa po egzemplarzu „Historyi Wyż
szego i Niższego Mośna (Geschichte der Dör
fer Ober- uud Nieder-Mois) osad wiejskich w 
średzkim powiecie na Ślązku położonych. Mo
nografią tę skreślił ks. J. Jungnitz, regens, 
benefieyat i kustosz biblioteki tumskićj w Wro
cławiu; wyszła zaś z mnnificencyi księcia Bi
skupa Herzoga.

*) ewangielickich. Było to po wzięciu w po
siadanie wyżćj rzeczonych księstw przez cesarza 
Leopolda I. Jerzy Wilhelm był ostatnim Piastem 
ślązkim, należał do wyznania protestanckiego.

**) alias Zimmermannowie, pisarze miejscy 
w Środzie (ślązkiej).

Przybyli do Poznania.
Poznań. 11 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Malok z Rzadkwina, ksiądz 
Hejmanowski z Antonina, Rahn z (Jorzyc, 
Rajewski z familią z Lechlina, pani Kró
likowska z synem z Kostrzyna, Sikorski 
z Krotoszyna, Mlicki z Leszczy, Mlicki z 
Cząstkową, Wohlmann z Torunia, Mlicki 
z Komaszyc.

GOSPÜÜABSIWÜ HANDEL I PRZEMYSŁ.

Austryackie 5-procentowe (500 flor.) losy 
z r. 1860. Najbliższe ciągnienie odbędzie się
1 sierpnia. Przeciwko stratom kursu, wy
noszącym przy losowaniu około 280 marek,
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu
burger. Berlin, Französische
S t r. Nr. 13, za premią 3,50 marek za sztukę.

Stan zboża w W. Księstwie P o -
znańskiem jest według „Staatsanzeigera“ na
stępujący: 1) Obwód rejencyi poznań
ski ć j: Długotrwała posucha w rozwoju wywarła 
na rozwój zasiewów i. roślin pastewnych wpływ 
szkodliwy, którego późniejsza sprzyjająca tempera
tura nie wyrównała. Mianowicie wygląda żyto na 
lżejszym gruncie bardzo licho. Zbiór pszenicy, a w 
części i siana, jest mały, a u wszystkich gatun

ków zboża da się widzieć znaczny niedostatek 
słomy. Natomiast widoki co do kartofli są dobre, 
co do ćwikły zadowalniajce. W ogóle można się 
spodziewać na lepszych gruntach żniwa średniego, 
na lekkich go się nie osiągnie. — 2) Obwód r|e - 
jencyi bydgoskiej: Tak u pszenicy, jak u 
żyta przeszedł czas kwitnięcia pomyślnie, a dobrze 
wykształcone kłosy pełne są ziarna. Żyto wysoko 
nie wyrosło. Rzepaki słabą mają łodyżkę, i to z 
powodu posuchy, strączki są małe. Jarzyny zeszły 
wielokrotnie źle, a i późniejszy brak deszczu 
mnićj lub więcej im zaszkodził. Nąjwićcćj ucier
piał rychło zasiany jęczmień; póżniój zasiany da je 
nadzieję lepszego zbioru; tak samo owies.. — 
Bardzo nierówno i rzadko powychodziła ćwikła 
cukrowa. Groch wygląda przeważnie zadowalnia- 
jąco. Kartofle wyglądają bardzo silnie. Zbiór ko
niczyn był mały. Zbiór siana z łąk można tylko 
na pół żniwa przeciętnego otaksować.

(W) Peuafl, 12 lipca. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centn. lipiec 126,— płacono, lipiec-sierpień 
126,— płacono.

Okowita: potw.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —.— 

czerwiec —,— lipiec 35.90 sierpień 36,10 pł., 
wrzesień 36.70 pł., październik 36,80 pł. listopad-
grudzień 36 80 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki-) 35,90 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., c-nawypo. 
wiedziana 36,20 marek, lipiec 36,20 mrk., sierpień 
36,50 mrk., wrzesień 37,— mrk.. październik 37,10 
w mrk. miejscu bez beczki 36 10 m. 
Cenytarg. w Poznaniu TOWAR

dnia 12 lipca 1886. piękny średni pośledni .

Pszenica . . 100 kilg. 16 10 15 40 14 60 —
„ nowa . . - — — — — — — — —

Żyto .... - 12 70 12 20 12 — — —
Jęczmień . . - 12 80 12 —- 11 — — —
Owies . . . 13 7C 13 — 12 30 —

, nowy. . — — — — — — —’

Groch wrzący . - — — — — — —
Kartofle . . . - — —
Lubin żółty. . - —

„ niebieski - — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . •

Stan powietrza-
Dnia 11 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

-3
i

p

Mulaghmore . . 759 Płd. Z. 4 zachm. 18
Aberdeen . . . 757 Płd. Z. 2 deszcz 16
Chrystiansund . 760 Płd. 1 pochmurno 11
Kopenhaga . . 761 Z Płn. Z. 3 pochmurno 13
Sztokholm . . . 759 Płn. W. 2 pół zachm. 16
Haparanda. . . 756 Płn. 2 bez chmur 13
Petersburg . . . — — — —
Moskwa .... 755 Pld. 1 bez chmur 19
Kork, Queenst. 763 Płd. Z. 3 deszcz 16
Brest............... 769 Z. Płd. Z. 2 bez chmur 15
Helder............ 766 Z. Płn. Z. 1 bez chmur 15
Sylt............... 764 Płn. Z. 3 pochmurno 13
Hamburg . . . 766 Z. Płd. Z. 2 pochmurno 12
Świneminde . ’) 764 Z. 3 zachm. 14
Neufahrwasser. 762 Z. Płn. Z. 4 pochmurno 14
Kłajpeda . . . * 1 2 * * S * *) 760 Płd. W. 1 zachm. 13
Paryż . . . . , 768 Płn. 1 bez chmur 14
Monaster .... 767 Płn. 1 pogodne 13
Karlsruhe . . 8) 767 Płd. Z. 2 pochmurno 16
Wiesbaden . . . 767 Płn.Płn.Z. 1 pochmurno 14
Monachium. . . 768 Płn. W. 1 pogodne 13
Kamienica . . . 767 Z. 1 pochmurno 12

766 Z. 1 pół zachm. 14
Wiedeń............ 768 Płn. W. 1 deszcz 12
Wrocław .... 767 Z. 3 pogodne 13
Isle d'Aix . . . I 770 Płn. W. 4 bez chmur 15
Nizza............... 762 Płd. 1 zachm. 19
Tryest.............. 1 763 Płn. W. 41pochmumo 18

7 Wczoraj deszcze. a) Do południa, wieczo
rem i w nocy silne deszcze. 8) Po południu o go
dzinie 2 burza.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew, 
2 — mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 — orkan.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

10. Pop. 2 
10. Wie. 9

756,1 Płn. Z. sil. zachm.*) +11,9
757,4 Z. ożyw. zachm. +12,4

11. Ran. 7 760.4 Z. umiar. zachm. 4 12,4
11. Pop. 2 758.9 Płn. Z. sł. pochm.**) +16,2
11. Wie. 9 759,2 Płn. Z. sł. zachm. +12,5
12. Ran. 7 759,3 Płn. Z. sł. pogodny +14,1

*) Do godziny 1 po poł. deszcz.
**; Po godz. 3 grzmot z deszczem.
Dnia 10 lipca maximum ciepła + 19°2 Cel.

„ „ minimum ciepła + 10 1 «
Dnia 11 lipca maximum ciepła + 17°7 Cel. 

„ „ minimum ciepła 4- 8°3 .

Telegram
Berlin, 12 lipca 181

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej, 
lipiec-sierpień 149,25 
wrzesień-paźdź. 151,— 

Żyto wyżej, 
lipiec-sierpień 129.—
wrzssień-paźdź. 130,75 
paźdź.-listopad 131,75 

Olej rzep, stale, 
lipiec-sierpień 42,60 
wrzesień-paźdź. 42,60 

Okowita wyżej, 
w miejscu 37.50
lipiec-sierpień 37,40
sierpień-wrzesień 37,70 
wrzesień-paźdz. 38,50 
paźdz.-listopad 38,60 
listopad-grudź. 38,70 

Owies
lipiec-sierpień 123,75 
Wyp.-żyta wsp. 600 
Wyp.-oko. kw. 60,000 

Szczecin, 12 lipca

giełdowy
3. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 10 lipca 1886.

Pr. consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 101.90 
Pozn. 3%%1. z. 100,30 
Pozn. listy rent. 104,40 
Austr. banknoty 161,10 
Austr. renta srehr. 69,40 
Ros. banknoty 198,50 
Ros. consol. 1871 99,60 
Ros. listy zast. 98,75 
Pol. 5% listy z. 62,80 
Pol. likw. 1. zast. 57,20 
Węg. 4% rent. zł. 85,30 
Austr. akeye kr. 446,— 
Aust.franc.kol.p. 366,50 
Disconto Comm. 205,70 
Uspesob. bez inter.

Pszenica wyżój.
lipiec sierpień 156,-
wrzesień-paźdź. _ 156,50

Żyto stałej.
lipiec-sierpień 126,50
wrzesień-paźdź. 128,50

Ole| rzep. niezm.
lipiec-sierpień 43,-
wrzesień-paźdź. 43,-

386. (Kursa końc.) 
Okowita stale, 
w miejscu 37,20
lipiec-sierpień 37,—
sierpień-wrzesień 37,40 
wrzesień-paźdz. 38,20 

Petroleum
w miejs -.u 10,80

Rzepik
w miejscu



Dnia 11 b. m. zasnęła po długich i ciężkich cierpieniach 
najukochańsza żona i matka śp. (1^2)

Stanisława z Mittelstaedtów

MIECZKOWSKA,
w wieku lał 34 opatrzona śś. Sakramentami.

Exportacya odbędzie się w środę dnia 14 lipca o godz. (i
po południu z W. Kohidy do Ludzisk, dnia następnego o godz. 11 
z rana spuszczenie zwłok do grobu.

W smutku pogrążony mąż

l)r. Leon Mieczkowski,
wraz z dziećmi.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Bazar

polecają

na porę wiosenną i tatową
Okrycia czarne i kolorowe w wielkim wyborze,
Wełniane materye gładkie i fantazyjne,
llareże, Etamines 1 koronkowe materye czarne i kolorowe,
Kretony, Satlnety, Ondines,
Materye jedwabne, Merveilleux, Satin de Lyon od 3’/2 mrk. metr,
Firanki białe od 3^2 mrk. za okno,
Kobierce pluszowe, brukselskie i smyrneńskie,
Koszule męzkte od 2,50 mrk.,
Koszule damskie i negliże,
Płótna i stołową bieliznę, holenderską, ^bilefeldzką i ślązką,
( iiustki płócienne, batystowe, ourlé i kolorowe w wyborowych gatunkach od 

3—48 marek tuzin. (1927)
Przyjmują również wszelkie zamówienia na wyprawy i wykonują takowe z największą

akuratnością i z najlepszych materyałów.
Ceny bardzo przystępne a za gotówkę odpowiedni rabat.

Poznań, dnia 8 lipca 1886.Księgarnia Katolicka
Poznań Wodna ul. 25.

wydała własnym nakładem i poleca:

MEDALE JUBILEUSZOWE
bite na pamiątkę Jubileuszu powszechnego nadanego Kościo

łowi św. przez Ojca św. Leona XIII na rok 1886.
Medale te są owalne, z uszkiem i kółkiem wyobrażające 

z jednój strony popiersie Ojca św. wokoło napis: „Pamiątka 
jubileuszu nadinego przez Ojca św. Leona XIII 1886.“ Z dru
giej strony jest wizerunek Matki Boskiej Różańcowej — w 
całój figurze z Dzieciątkiem na ręku, trzymającym koronkę w 
rączkach, wokoło napis: „Królowo Różańca św. módl się 
za nami.“ (1642)

CENY:
Medal mosiężny (żółty) lub niklowy (biały) 10 fen., z prze
syłką franco 20 fen., 50 sztuk za 4,50 mrk. z przesyłką franco, 
100 sztuk za 8,00 mrk. z przesyłką franco, 300 sztuk za 
20,00 mrk, z przesyłką franco, 500 sztuk za 30,00 mrk. z 
przesyłką franco. Medal posrebrzany 30 fen. z przesyłką 
franco 40 fen. Medal pozłacany 50 fen. z przesyłką 60 fen. 
Medal cały czysto srebrny 2,50 mrk. z przesyłką franco w 
liście rekomendowanym 3,00 mrk.

ISO
I»
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Z powodu korzystnego zakupna mogę po nad* r zniżonych 
cenach sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne to
wary ze szkła a mianowicie!

Talerze porcelanowe głębokie i miałkie począwszy od 3 m. za tuz. 
Filiżanki porcelanowe cała poreya począwszy od 4.50 za tuz. 
Filiżanki porcelanowe pół porcyi począwszy od 3 m. za tuzin. 
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 lnr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kieliszki do wina. Szklanki, kieliszki do likieru ord. po 1 lnr. 
tuzin. (2374)

Dekorowane serwisy do umywalni począwszy od 5 mr.
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące, kuchenne po cenach 

o wiele niższych niż dotychczasowych i upraszam o łaskawe zlecenia.
Handel Porcelany i szkła

Aptckarxa Radlanera Regenerator do Far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lnb cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drngićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
mnsiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast, Radlanera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lnb szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z Czerwońój Apteki Radlanera w Poznaniu.

Nakładem Księgarni Katolickiej .

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa jn t. *

Modlitewnik katolicki
słuchania Mszy św., modlitwy do spowiedź , , 5 ż zdania duchowne,
do niektórych Świętych, hymny i piesw‘ P?“: £¡’wiadomość o odpm 
rady, rozmyślania, uwagi na każdy dzień nlesI^c’stach i kilku bractwach duchownych.

Z różnych książek religijnych zebrał
<. < icki,

bożności, "obejmującego str. 424, Jest ¿ukiem bardzo ' drobnym
1 ” “lŁ

J C użytym; format maleńki, na wzór edycyi francuzkich.wszy 3 m. — fen.
4 m. 50 ,
5 n w
5 „ 50 „
6 „ - ,

9

Cena egzemp. bez oprawy^ — .

„ w skórkę -
w szagrjm gładki miękka , „

" " „ „ twarda oprawa „
" ” ” " . brzegi pąsowe lub nie-
” bieski z gwiazdkami źłotemi i paskiem zamiast klamerki 

i w rozmaitych droszych oprawach.
Nadsyłający do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego 

w Krakowie należytośc w znaczkach pocztowych pruskich otrzymują 
książkę odwrotną pocztą, franco. (187)

C3

Wielebnemu Duchowieństwu
c£ pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
« powiększony (2251)

skład sprzętów kościelnych
« które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
m Monstraucye, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
£ patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
n* ampułki, trybularzc i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
" wielkości na ołtarze i do procesj i relikwiarze, lampy ko- 

70 ścielnc (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne,
dzwonki harmonijne, kropieiniczki i t. d. 

jn Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost Z pier-
¡5* wszorzędnych sprowadzam fabryk, jestem przeto w mo-

żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
<a ich trwałość.
= Wszelkie reperacye, posrebrzania I odnawiania aparatów
— kościelnych wykonuję szybko j trwaie po możliwie tanich cenach.
Là Szanownym l>OZoronl kościoła, których kasa nie pozwa-
“ la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
g wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.ZT.cc
1= Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
E Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Erancuzkiego,

4 pret. obligacye
kolei Moskiewsko - Kurskiej.

Na obligacye te gwarantowane przez rząd rosyjski przyj
mujemy subskrypeye po 905/s pret. do środy dnia 15-go 
lipca 1886. ” ' (188)

Bank włościański w Poznaniu.
Obwieszczenie.

W mieście tutejszóm siedzą czę
stokroć na wozach, na których zwło
ki dzieci wywożone bywają, obok 
trumny osoby, mianowicie dzieci.

W razie gdy dziecko zmarło na 
chorobę zaraźliwą, wystawione są 
osoby, w ten sposób zwłokom towa
rzyszące, w wysokim stopniu na 
zarażenie, dla tego zwraca się ni- 
niejszóm uwagę na to niebezpieczeń
stwo, celem uniknięcia go (191)

W imieniu Komisyi zdrowia 
Prezes policyi.

i (140)
rady rólnicze.

Aby najtańszym kosztem osią
gnąć największe rólnlcze dochody 
I zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdój miejscowości 
zastósowane, agronom doświadczo
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę .lieber Schlag
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowej Rom. Weiss
mann w Vilshofen w Bawary! 
Rozseła się gratis i franco. (292)

CRÈME
Radzcy dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoilc ii murki.

ggggg

Czy się już zaliczasz
do dobroczyńców kościoła św. Ma
gdaleny w Idstein? W nadchodzący 
dzień uroczystości tij wielkiój Świę- 
tój odprawi się uroczyste nabożeń
stwo na intencyą wszystkich dobro
czyńców. Dla tego nie ociągaj się! 

Idstein (w Nasawii) w lipeu ¿886. 
lis. Schilo,

(172) kapłan w diasporze.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasn 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów i miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. 65.
Handel szkła szybowego 

i szklarnia
M. Nowickiego & Griinastla

Jezuicka ul. nx\ 5 (5a,
poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów. ^0

Szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi,

Meble ogrodowe
żelazne w rozmaitych deseniach,

Maszynki
do kosze|nia traw|y.

poleca (2291)

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Co dopiero opuściła prasę:,

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoąue

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N- Serca P. J.
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec Biscbofsburg) i w

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE
Listy do Przyjaciółki

przez
Baronową X. Y. 

Tom I. Cena 3 złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

55.

Jedyną tu 
dobrze znaną

w Poznaniu przy ulicy Podgórnej
(2428)
nr, a

(173)

Lejarnię dzwonów i wyrobów
którą lat kilka p. Leporowski, mistrz kotlarski dzierżawił, znów objęłam 
i takową jak dawniój pod starą firmą mego zmarłego męża

Ć. SoZfcLoaa-
dalój prowadzić będę.

Zaopatrzena w dobre siły, jestem w stanie wszelkim wymaganiom
zadisyć uizyuić. .... ,

Przyjmuję zamówienia na nowe dzwony jako tez stare do prze
lania W każdćj wielkości i takowe spiesznie i jak najtaniej wykonuję.

ar. jScłion.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Hieprasmahalas płachty, teH aa kania

(.2409)polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska nliea 21.

SIlI AI)
bławatów, płócien i jedwabi

pod firmą

J. & T. Kamieński
poleea na obecny sezon:

Materye czarne lnb kolorowe od najtańszych do nąjplęknląjszycb 
wyrobów.

Grenadlny ezarne od 60 fen., kaszmiry od 80 fen.,
Perkate, pzatlnety, persle, kretony na meble,
Płótna bilefeldzkle I szlązkle,
Płótna na poselele I fartuchy,
Szlrtlngi, chi (Tony, wallsy. piki, barchany I t. «1.
Firanki od 4 mrk. za I okno,
Stołowlzny I serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
Italkl, chustki wełniane 1 jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty I parasole,
Plusze i aksamity czarne 1 kolorowe, gładkie I w deseń.
Wielki wybór w jedwabiach czarnych I kolorowych znanych z do

broci I trwałości. * (2O3o)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki.

Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Dzialyńskich.

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza espedycya anonsów 

we Wrocławiu,
w Poznania: Nathan L. Neureld, ulica Wilhelmowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, Dzierżawy
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, j Submisye, ’

Poszukiwania posad, i Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

Ro t nader korzystnemi warunka
mi uabyć można (163)

sklep z mlekiem
z zupełnie nową magla, z me
blami i różnerai utensyliami, tu
dzież z pomieszkaniem, w bar
dzo korzystnem miejscu. Bliższej 
wiadomości udzieli pani Galan- 
towicz w Gnieźnie, Poznań
skie Przedmieście

Egzaminowana i muzykalna

nauczycielka
katoliczka życzy sobie przyjąć miej 
sce zaraz lub od 1 go października. 
Łaskawe oferty uprasza się sub. 
/•'. v. 1). JMartenwerder Pr. 
Zachodnie. (490)

Teolog,
który praktykował przez kilka lat 
jako nauczyciel domowy, poszukuje 
na wielkie wakacye umieszczenia, 
Adres wskaże Eksped. Kurye
ra P o z 11. sub Z. 189.

Subjekt i uczeń
znajdą umieszczenie (100)
w cukierni M. Huberta

■w Griiieinie.

Poszukuje umieszczenia
nauczyciel domowy,
mogący przygotować chłopców *do 
średnich klas gimnazjalnych, pracu- 
jącj' w tym zawodzie od lat 20.

R. M. Koczorowski,
(167) Podgórna ul. 7.

.•3
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Wdowa
samotna 29 lat mająca, silna, w 
wszelkiem kobiecem gospodarstwie 
doświadczona, poszukuje miejsca do 
samodzielnego prowadzenia domu w 
mieście lub jako gospodyni na pro
bostwie. Łaskawe zgłoszenia uprą- 
sza 'Się do Ekspedycyi Kuryera Rozn. 
•iod nr. 474.
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